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Ruch przedwyborczy w Królestwie. 

W ukazie carskim, rozazerzającym prawo 
Wyborcze, powiedziano, że z mieszkańców 
Miejskich ma głos każdy obywatel, który co 
Najmaiej przaz cały ostatni rok najmował mie- 
Szkąnie na własne imię. Wskutek tego magi- 
straty w Królestwie wezwały obywateli, aby 
do 20 b. m. xłożyli w komisysch wyborczych 
dzielnicowych dowody, podpisane przez za- 
Tządzców kamienio, jako rzeczywiście przez 
Tok najmowali własne mieszkanie. Takie do- 
Wody nazwano „deklaracyami*, Otóż w gma- 
twaninie strejków, zamachów, terroryzmu, agi- 
Royi sooyalistów za bojkotowaniem wyborów, 
W natłoku wrażeń tragicznych, wśród stanu 
Wojennego, który utrudnia jawną agitacyę, a 
tajną niejako popiera, — ludność nie zdobyła 
wię ne taką akoyę, któraby dowodziła, że do 
Prawa wyborczego przywiązujemy wielkie zna- 
czenie, Jak wiadomo, socyaliści rzucili hasło: 
„Wszystko, albo nic“, a pod wyrazem „wszyst- 
o“ rozumieją oni powszechne prawo wybor- 
Gz6 i nie parlament ustawodawozy, ale kon- 
Stytuantę, która nada państwu ustrój konsty- 
tucyjny. W imię tej zasady nakazali oni boj- 
otowaó wybory, a nieposłusznym grożą szty- 
letami. Tak jest tylko w Królestwie, bo w Ro- 
yi nawet najskrajniejsi socyaliści zrzekli się 
Walki o konstytuantę i powszechne prawo wy- 
Orcze. W Królestwie jedynie żydzi byli uwol- 
üiəni od terroryzmu socysalistów. Utworzyli 
Oni „koło wyborcze żydów w Polsce*, zamia- 
Nowali komitety w każdej dzielnicy i Ściśle 
pilnowali, aby każdy żyd złożył deklaracyę i 
ył wpisany do rejestra wyborców. Wiadomo, 

ubodzy żydzi rzadko tylko mieszkają cały 
Tok w jednym lokalu; zwykle przenoszą się 
Oni mstawicznie z domu do domu, z dzielnicy 
do dzielnicy, aby bliżej być zajęcia, które na 
"azie posiadają. Gdyby wszyscy tacy żydzi nie 
Otrzymali głosu, to liczba ich wyborców ogro- 
Mnieby zmalała. Otóż „Koło wyborcze żydów 
W Polsce“ rozumowało w ten sposób: ukaz 
Marski bynajmniej nie powiada, że aby mieć 
Stos wyborczy, trzeba cały rok mieszksć na 
Jsanem mieszkaniu, można zatem uleszsaó 
ohoóby w kilkunastu z kolei, byle zawsze naj- 
Mować je na t? samo nazwisko. Dzielnicowe 
komitety tego „koła* wzięły tedy na siebie 
zbieranie poświadczeń od zarządzców wszyst- 
ich kamienic, że istotnie w nich kolejno mie- 
Sukal pewien izraelita, — i tak dla wszystkich 
loh aebrali potrzebne „deklaracye*. Aby się 
ladnak zabezpieczyć od ataków socyalisty- 
cznych, wydało to „koło“ odezwę, w której 
Blosi; „Nie rozstrzygamy kwestyi, ozy w ogóle 
Żydzi będą korzystali z prawa wyborczego, 
tóre obecnie jest iluzoryczne, O tem zapadnie 
Postanowienie w przyszłości. Ale zameldować 
"ig w komisyi wyborozej potrzeba. To nie o- 
Owiązuje nikogo do brania udziału w wybo- 
tach, które powinny się odbyć w warunkach 
Wolnościowych, sapewnionych wszystkim oby- 
atelom przez manifest z 80 października”. 
| zatem, ozy żydzi staną do wyborów, czy 
Die, to jeszcze kwestya, ale mogą stanąć jak 
Jeden mąż, bo deklaracye złożyli i będą wpi- 
ani na listę prawyborców. 

Chrześcijańska ludność nie zrobiła tego, 
bo nastraszona była rozkazem terorystów: boj- 

Otowaó wybory! Daremnie wołały nasze dzien- 
niki, że po za sejmem nie ma wyjścia z obec 
Lego położenia, bo sejm — to reprezentacya 
Narodu, to konatytucya, to ustalenie swobód 
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Tos bankier chodził z kąta w kąt po swoim 


jjAbinecie i prsypomiaał sobie, jak przed 16 
y YJ, również jesisuią, wydał wieczór u siebie. 
>N ów wieczór przybyło wielu mądrych ludzi 
l prowadzono bardzo zajmujące rozmowy. Mię- 
y innemi mówiono o karze śmierci. łokcie, 
Wśród których było wielu uczonych i publicy- 
A Ów, po większej części nie byli zwolennika- 
l kary śmierci, Uanawali ten rodzaj kary za 
Taestarzały, nieodpowiedni dla państw chrze- 
Ujańskich i wprost niemoralny. Zdaniem nie- 
których x pośród dysputujących, należałoby 
zastąpió wszędzie karę śmierci dożywotniem 
Więsieniem. , 
ba Nie godzę się z panami — odezwal się 
ka kier. — Nie próbowałem wprawdzie ani 
al Ty śmierci, ani też dożywotniego więzienie, 
8 Jeśli wnosić można % priori, to, zdaniem 
Ing) > kara śmierci jest moralniejszą i więcaj 
pidzką, niż dożywotnie więzienie, Btracenie 
zie bwia życia od razu, dożywotnie zaś + ię- 
‘nie powoli. Któryż kat jest bardziej ludz- 
n Ten, który zabija w przeciągu kilku mi- 
dh, 2y też ten, który odbiera życie przez 
Ugie Tata ? 
— Jedno i drugie jest zarówno niemoralnem, 
dne, Ważył ktoś z gości — bo zmierza do je- 
Pae? i tego samego celu, pozbawienia życia. 
bien *WO nie jest Bogiem. Nie ma prawa od- 
shosh tego, osego zwróció nie jest w stanie, 
Y nawet pragnęło. 
Prawnik gronie gości znajdował się pewien 
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, młody ozłowiek, liczący około 25! stenoyę w celi. 


„Nie można stosować xasady: | robocie przedwyborczej. 


wszystko, albo nie, -— wołała codzień Gaseta |misyach powiatowych, nie spotkaliśmy się 
Polska. — Trzeba od czegoś zacząć, choćby te | nigdzie z akcyą obywatelską. Wprost karygo- 
początkowe formy nie były idealnym wyrazem | dna bierność i ospałość, nazwijmy to wprost 
naszych pragnień. Wojowanie hasłem „wszyst- | lenistwem, tą naszą kardynalną wadą narodo- 
ko, albo nio* jest utrwaleniem zamętu i będzie | wą. Ona może nas znowu doprowadzić do tego, 
na rękę właśnie tym, którzy nie chcą nietylko | że jak niemal przed póź wiekiem na własną 
doskonałej konstytucyi i doskonałej wolności, | szkodę obrócimy wielki moment historyczny*. 


ale nie chcą wogóle żadnej“. A warszawski nowy 
dziennik Reforma powtarzała wciąż: „W imię 
obowiązku, w imię miłości kraju, w imię cięż- 
kiej odpowiedzialności przed całym narodem, 


Wieści z Wielkopolski. 


Hakata nie próżnuje. Stosownie do rece- 


wzywamy wau, obywatele, do pracy: zapisujcie | pty Bismarka: działać co dzień przez sześć go 


się na listy wyborozel...* 


i t. d. Podobne wola- | dzin, sześć dni w tygodriu, a 60 tygodni w ro- 


nia rozlegały się ze wszystkich bez wyjątku | ku, pracuje ona nieprzerwanie nad wymyśla- 
dzienników, a skutek był mały — zdumiewa- | niem wciąś nowych antięolskich ustaw. Prasa 


jąco mały! W Warszawie codzień wpływało jej juk otwarcie powiada, że 


„chybiły celu 


nie więcej jak pięćdziesiąt „deklaracyj*. Do-|środki Murawjewa na Litwie jedynie dlatego, 
piero w ostatnich trzech dniach udało się prze- | ża nie były konsekwentnie rozwijane. W walce 
łamać strach przed terorystami. Zrobiono to|z Polakami nie można n:gdy się zatrzymywać. 
najpierw w dzielnicy Łazienkowekiej. Obywa-| Prusy powinny prześcignąć pomysły Murawje- 
tele wzięli się za ręce, zwołali wszystkich wla- | wa“. Więc oto, aby je prześcignąć, hakata pro- 
ścicieli lokali, rorgrzali ich, przekonali, że | jektuje, aby komisyi kolonizacyjnej dano pra- 


trzeba złożyć „deklaracye", a wstyd ulegać te- | wo 


przymusowego wywłaszczania Polaków 


Torystom. Za tym przykładem natychmiast po- | wszędzie tam, gdzie potrzeba zaokrąglić naby- 


szły dwie inne dzielnice. 


Robota zawrzała. | tki niemieckie. 


Przedewszystkiem tu chodzi o 


Okazało się, że pomimo stanu wojennego, mogą | to, aby dokoła miast i miasteczek nie było wsi 
jednak odbywać się zebrania obywatelskie, a | polskich, gdyż dopiero w ten sposób odebrana 
groźby aocyalistów wcale nie są straszne. Oto, | będzie klientela polskim kupcom, lekarzom i 
na owych zebraniach złożono w każdej dziel- | adwokatom, wówczas zań odrazu ustanie „prze- 
nicy kierownietwo akoyą w ręce kilku wybra- | rażająca teraz repolonizacya miast i miaste- 
nych obywateli i polecono im dawać inicyaty- | czek", Ale będzie jeszcze inny dobry skutek 
wę, robió wszystko, co uznają aa potrzebne, | prawa o przymusowem wywłaszozaniu Oto do- 
organizować podkomitety i t. d. Odzywały się tychczas nabytki komisyi kolonizacyjnej są oto- 


na tych zebraniach surowe głosy „upomnienia“, 


czone posiadłościami gpolskiemi; leżą wśród 


że to niepotrzebne i że nie wolno nikomul nich, jak wyspy na morzu, a następstwem tego 
wdzieraó się w atrybucye stronniotw, ale ze-| jest wcale nie to, czego się spodziewano. Liczo 
brania zamiast się przastraszać, wpadały w roz- | no mianowicie na to,że wyspy zniemczą morze, 
drażniemia, brały na k eł, zmuszały do milcze- | tymczasem trzeba się obawiać, że sią stania od- 


nia owych rzeczników jakichś tajemniczych sił | wrotnie. Już niemieco 


koloniści zaczynają o- 


i wybierały komitety inioyatywy, a uchwalały | swajaó się z barbarzyńską gwarą polską i nie- 
składać „deklaracye*. Jakoż natychmiast skła- | raz jej używają! Trzeba przeto rozszerzyć nie- 


dano ich codzień po 800 do tysiąca. 


Ale nie- | mieckie wyspy, a morze polskie między niemi 


stety, to już było tylko w ostatnich dwóch |zwęzió, wówczas zaś germanizacya pójdzie już 


dniach. 


raźnie. Nic łatwiejszego jak tę myśl wykonać: 


Tak pierwszy ruch przedwyborczy wy-|niech tylko sejm uchwali ustawę o przymnso- 
padł niepomyślnie w Warszawie. Deklaracye | wem wywłaszozaniu, a już pieniądze się znajdą, 
złożyli wazyscy Rosyanie, żydzi i Niemcy, | bo naród niemiecki z pewnością pokaźa, iż ro- 
a nasi dopiero na szarym końcu. Jeszcze więc | zumie swą dziejową misyę. Leoz autor dzieła 
jednę klęskę przygotowali nam socyaliści: War-|o koloniracyi „Ostmarku* p. Massow wystąpił 


gać terorystom? Nie dziw, że z 


już się zaczynają na nas 


dynalue, podstawowe warunki, 
właśnie ogromny brak, s mianowicie: samo- 


opinii, — nio, coby kierowało naszem postępo- 
waniom. Każdy, kto u nas chca cokolwiek bu- 


cej liczy”. 


oyi? Oto, co stamtąd doniesiono do warszaw- 
skich dzienników: 


łat. Kiedy go zapytano o zdanie, 


wiedział: 


F ze równie niemoralne, ale gdyby mi pozo- 

stawiono wybór pomiędzy karą śmierci a do- 
żywotniem więzieniem, to oczywiście wybral- 
bym to ostatnie. Zawsze to lepiej żyć jakoś, 
ni nie żyć wcale. 

Wszozął się spór ożywiony. 

Bankier, młodszy wówczas i więcej ner- 
wowy, wpadł w zapał, uderzył pięścią o stół i 
zawołał do młodego prawnika: 

— Nieprawda! Trzymam zakład o dwa mi- 
liony, że pan nie wysiedzisz w celi więziennej 
ani pięciu lat. 

-—- Jeśli to pan mówisz na seryo — odpo- 
wiedział młody ozłowiek — to zakładam się, 
że wysiedzę nie pięć, lecz piętnaście lat 

— Piętnaście! Zgoda! — zawołał bankier. — 
Panowie, stawiam dwa miliony! 

— Zgadzam się. Pan stawiasz dwa miliony, 
a ja moją wolność! — odpowiedział prawnik. 

I ten dziki, niedorzeczny zakład przyszedł 
do skutku! Bankier, nie mogący zliczyć pod- 
ówozas swych milionów, zepsuty powodzeniem 
i lekkomyślny, zachwycony był tym zakładem. 
Przy kolaoyi żartował z młodego prawnika i 
mówił do niego. s 4% 

— Cofnij się, młodzieńcze, póki jeszoze czas. 
Dla maie dwa miliony stanowią bagatelę, pan 
zaś narażasz się na niepowetowaną stratę 
trzech lub czterech najpiękniejszych lat swego 
żywota. Mówię — trzech lub czterech lat, po- 
nieważ paw dłużej nie wysiedziesz. Nie zapo- 
minaj też piu, że dobrowolne więzienie jesb 
o wiele przyzrzejszem do aniesienia od przy- 
mnuso wego. Myśl, że masz pan prawo wyjść 
każdej chwili na wolność, zatruje panu eggy- 
Í al mi pana! 


„Nie słychać dotąd o żadnej absolutnie | donieść sobie, którzy żołnierze polscy, chociaż 


adpo- 


— Karę śmierci i dożywotnie więzienie uwa- | i zapytywał samego siebie: 


szawa może wyszle do sejmu państwowego nie|z powątpiewaniem, ażali sejm zgodzi się na 
Polaków. Będzie to zaiste skandal. Ale ozyż|taeką ustawą, która bądź co bądź będzie po- 
jesteimy bez winy? Czy powinniśmy tak ule- | gwałceniem konstytucyi. Ale hakatyści zaczęli 
nem | go. gromić «a rozpowzzechnianie fałszywych 
rozdrabnieniem pisze Praegląd powsżay%y. „Od|teozyj o kcastytuoyi, ŻŃrzecież istnisje ona po 
samego początku nowej ery zaczęliśmy popeł- |to, aby się rozwijał naród niemiecki. Jeżeli ona 
niaó same błędy nadzwyczajne, które, niestety | nie wspiera tego zadania, to rzecz prosta, że 
mścić i to mścić | trzeba ją zmienić, bo wszakże nie nos dla ta- 
okrutnie, a jaxoś poprawy ohoóby w małym | bakiery, ale odwrotnie. Sejm, uchwalając usta- 
stopniu nie widać. Najmniejszej zdaje się nie | wę o osadnictwie, dowiódł już, 
ulsgać wątpliwości, że do Życia społecznego i | stanowiska doktryny konstytucyjnej umie w 
politycznego potrzebne są niezbędnie dwa kar- | potrzebie wznieść się na wyżyny prawdziwego 
których nam | patryotyzmu. Tak prawi hakata. 


Że z oiaszego 


Rozdrsżniło ją niezawodnie to, że ducho- 


dzielności sądu i odwagi oywilnej. Uderzmy się | wieństwo katolickie na Szląsku Górnym, gje- 
w piersi i powiedzmy, że, na ogół, jako masa | chawszy się teraz w Katowicach i stwierdziw- 
społeczna, o żadnem prawie z zasadniczych | szy, iż polscy parafiwnie poczęli się odsawać od 
zagadnień społecznych, politycznych, ekonomi- proboszczów, odkąd oni, bi 
ocznych nie posiadamy wyrobionego sądu, żadnej | trum, jęli zwalozać polskich kandydatów, — 


broniąc sprawy ceu- 


postanowiło nie walczyó z rnohem narodowym 
1 nie mieszać się do wyborów w takich razach, 


dować na przekonaniach społeczeństwa, na jego | gdy dwaj kandydaci katolicoy — jeden polski. 
wyraźnych interesach, mnsi prędzej czy później |a drugi niemiecki — ubiegają się o jeden man- 
spotkać się z gorzkim zawodem. I zdarza się | dat. To postanowienie duchowieństwa górno- 
to zawsze właśnie wtedy, gdy stałość przeko- | szląskiego jest niezawodnie bardzo nieprzyje- 
nań i jakichś zasad jest społeczeństwu najbar- | mue dla centrum, ono jednak nie okazało pu- 
dziej potrzebna i kiedy się na nie jak najwię- | blieznie swego niezadowolenia, jak to uczyniła 


hakata, owszem właśnie teraz wybawiło Koło 


Taki sąd wydano o społeczeństwie war-| polskie w parlamencie Rzeszy z bardzo przy- 
szawskiem. A cóż można powiedzieć o prowin-| krego kłopotu. 


Była to sprawa taka. Komendant korpusu 
wschodnio-pruskiego jen. von-der:Głoltz nakazał 


Obecnie przechadzając się po pokoju, ban- 
kier przywoływał sobie na pamięć ten wieczór 


— I pooóś się zakładałem? Jakaż korzyść 
z tego, że prawnik stracił piętnaście lat życia, 
a ja wyrzucę dwa miliony? Czy to będzie sta» 
nowiło dowód dla ludzi, że kara śmierci gor- 
szą jest od dożywotniego więzienia ? Nie, sta- 
nowczo nie. Głupstwo i niedorzeczność, Z mej 
strony był to kaprys znudzonego bogacza, ze 
strony zaś prawnika — zwykła ohciwość pie- 
niędzy.... 

Następnie przypomniał sobie, co się stało 
od owego pamiętnego wieczoru. Postanowiono, 
że prawnik będzie odsiadywał swoje więzienie 
pod najsurowszym nadzorem w jednej z oficyn, 
wybudowanych w ogrodzie bankiera. Ułożono 
się, że w przeciągu piętnastu lat więzień po- 
zbawiony będzie prawa przestąpienia progu 
oficyny, widywania ludzi, słyszenia głosu ludz- 
kiego, oraz otrzymywania listów i dzienników. 
Wolno mu było posiadać instrument muzyczny, 
czytać książki, pisywać listy, pijać wino i pa- 
lić tytoń. Ze światem zewnętrznym, stosownie 
do umowy, mógł utrzymywać stosunki nie 
inaczej, jak zachowując milczenie, przy umyśl- 
nie urządzonem na ten cel okienku. Wszystko 
potrzebne mu: książki, nuty, wino i inne przed- 
mioty miał otrzymywać, żądając, czego sobie 
życzył, na piśmie przez owo okienko. Umowa 
przewidywała najdrobniejsze szczegóły, zmie- 
rzejące ku ścisłemu: odosobnieniu więźnia i 
zobowiązywała prawnika do siedzenia 15 lat, 
tj. od godziny 12 w południe dnia 14 listopada 
1870 r. do uderzenia godziny 12 w południe 
d. 14 listopada 1885 r. Najmniejsze usiłowania 
ze strony uwięzionego naruszenia warunków, 
ohoóby na dwie minuty przed terminem, uwal- 
niało bankiera od obowiązku wypłacenia mu 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 


Rękopisów 


Redakoya nie zwraca, 


Zachód 


s 


Nie wiemy nio o ko- { posiadają język niemiecki, spowisadają się je- 


dnak po polsku. Takie wdzieranie się w taje- 
mnicę spowiedzi jest surowo zakazane. Koło 
polskie postanowiło wnieść interpelacyę i po- 
wierzyło ją xiędzu Jakdżewskiemu, który za- 
nim opracował referat, udał się z zapytaniem 
do ministeryum wojny. Tam mu powiedziano, 
że istotnie jen. Goltu wydał takie rozporządze- 
nie, ale otrzymał już naganę i polecenie, aby 
odwołał swój roxxaz. Wówczas x. Jażdżewski 
oświadczył w Kole, że interpelacya jest już nie- 
potrzebna : wyjaśnił, dlaczego. Lecz ludowcy 
zaatakowali go, że prowadzi konszachty z rzą- 
dem, a potem postanowili wnieść interpelacyę, 
choóby dla pokazania przed całym światem, 
jakie-to bywają rozporządzenia i jak hakatysm 
kwitnie w wojsku. Lecz aby wnieść interpela- 
cyę, trzeba położyć na niej znacznie więcej 
podpisów, niż jest posłów w Kole, uchwalono 
tedy prosió o podpisy socyalistów. Wówczas 
prezes książę Radziwiłł i xiądz Jaźdżewski o 
świadczyli, że wystąpią z Koła i złożą man- 
daty, ponieważ nie choą wchodzić w sojusze 
z socyalistami. Nastąpiły kwasy, kłótnie, Koło 
miało się rozpaść i vtracić swych najdzielniej- 
szych członków. Otóż wówczas centrum samo 
oświadczyło, że podpisze polską interpelacyę i 
weżmie udział w rozprawie. Tak ono wyrato- 
wało Koło z kłopotu i akandalu. 


Korespondencye. 


Wiedeń 23 stycznia. 
(Spór o prawo własności samku królewskiego na 
Hradcsynie w Pradze. — Jubileusz dra Józefa 
Ungera). 


(y). Nową kwestyę sporną wyszukali Oze- 
si i na jaj tle rozwijają agitsoyę, zdolną je- 
szcze bardziej zamąció i tak niewesołe vtosun- 
ki narodowościowe, panujące w Czechach. 
Kwestyą tą jest: do kogo należy zamek kró- 
lewski na Hradozynie w Pradze: ogy do kraju, 
ozy też do Cesarza? Aż do ostatnich czasów 
nikomu z pośród Czechów nawet się nie śniło 
żywić pod tym względem jakichkolwiek wąt- 
pliwości, od r. 1866 zaintabulowany jest Hrad- 
czyn w księgach hipotecznych jako własność 
skarbu nadwornego i nikt nie protestował 
przeciw temu wpisowi, aż dopiero na jednem 
z ostatnich posiedzeń sejmowych radykali cze- 
soy wystąpili z wnioskiem o wyjaśnienie kwe- 
styi prawnej, czyją własnością jest rezydencya 
królewska na Hradczynie. Wydział krajowy w 
Pradze postanowil tedy ostatnimi czasy udać 
sią do najwybitniejszych czeskich profesorów 
uniwersytetu o wydanie naukowej opinii, kogo 
właściwie uważać należy za właściciela Hrad- 
czynu przed rokiem 1866 tym, tj. przed zain- 
tabulowaniem prawa własności na rzecz skar- 
bu nadwornego, nadto zwrócił się czeski Wy- 
dział krajowy także do zarządu archiwum ce- 
cesarskiego w Wiedniu z prośbą o udzielenie 
mu wszystkich znaidujących się w tem arohi- 
wum dokumentów, mających związek z prawem 
własneści Hradcaynn. Cała akcya prowadzona 
w tej sprawie przez czeski Wydział krajowy i 
wogóle przez polityków czeskich, nie robi wca- 
le wrażenia, jakoby Czechom istotnie rozocho- 
dziło się tylko o wyjasnienie kwestyi naprawdę 
wątpliwej, ile o to, ażeby pokazać Niem- 
com, że ocni są panami w kraju i w stolicy, 
i że nawet Cesarz lub członkowie rodziny oe- 
sarskiej, przebywający we wspanialej rezy- 
dencyi na Hradozynie, są tylko gośćmi narodu 
czeskiego. 

Jeżeli za właściciela domu uważany ma 
być ten, kto dom zbudował, w takim razie 
kwestys poruszona przez Czechów już jest z 
góry rozstrzygnięta na ich niekorzyść, gdyż 
zamek Hradczyński w tej postaci, w jakiej go 
dziś widzimy, wybudowali królowie czescy 
domu Habsburgów. Wprawdzie już Karol IV 


dwóch milionów. 

ciągu pierwszego roku zamknięcia, 
o ile wnosić było można z krótkich listów, 
więzień strasznie cierpiał wskutek osamotnie- 
nia i nudów. Z celi jego słychać było we dnie 
i w nocy dźwięki fortepianu. Wina i tytoniu 
nie używał woale. Wino, jak pisał, pobudza 
żądze, te zaś są głównym wrogiem więźnia, 
a przytem niemasz nio nudniejszego, jak pió 
dobre wino i nie widzieć nikogo. Dym tytoniu 
psuje powietrze w pokoju. W pierwszym roku 
posyłano mu przeważnie książki lekkiej treści: 
powieści na tle zawiłych intryg miłośnych, 
kryminalistyczne i fantastyczne opowiadania, 
komedye itp. 

W następnym roku dźwięki fortepianu 
umilkły zupełnie, a prawnik żądał pisemnie 
dzieł samych klasyków W piątym roku roz- 
brzmiewała znowu muzyka w oficynie i wię- 
zień zażądał wine. Ci, którzy śledzili go przez 
okienko, utrzymywali, że prsez oały ten rok 
jadł tylko i pił, leżał na łóżku, ziewał często, 
i gniewnie przemawiał sam do siebie. Książek 
nie czytywał. Czasami zasiadał w nocy do pi- 
sania, pisał długo, lecz nad ranem darł na 
kawałki zapisany papier. Nieraz słyszano go, 
jak lkal na glos. 

W drugiej połowie szóstego roku więzień 
zajął się pilnie nauką języków, filozofią i hi- 
storyą. Oddał się z zapałem tym naukom i 
bankier zaledwie mógł nastarczyć ze sprowa- 
dzaniem mu podręczników. W ciągu czterech 
lat sprowadzono na jego życzenie około sze- 
ściuset tomów dzieł. W tym okresie zapału 
bankier otrzymał między innemi następujący 
list od swego więźnia: 

. „Drogi nadzorco mego więzienia! Piszę 
list niniejszy do pana w sześciu językach. Po 
każ go pan ludziom, znającym te języki. Nie- 
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rozpoczął budowę zamku na Hradczynie, ale oru 
ma dziś z niej już prawie żadnego śladu. Także 
ostatni król czeski przed Habsburgami, Wia- 
ayiław Jagiellończyk, wybudował z końcem 
piętnastego stulecia zamek na Hradczynie, 
ztóry jednak zgorzał do szozętu w roku 1541 
za panowania Ferdynanda I-go. Z owego Wła- 
dysławowskiego zamku zachował się tylko ka- 
wałak sklepienia i słyrra sala Władysławowa. 
Król Ferdynand I-szy x dynastyi Habsburgów, 
polecił w roku 1634 sławnemu budowniczemu 
włoskiemu Paolo della St.lla wybudować za- 
chowany do dziś letni zamek w ogrodzie 
Hradozynu, będący jedną z najpiękniejszych 
budowli renesansowych w całej Austryi. Ru- 
dolf Il-gi, który od roku 1676 aż do swej 
śmierci w roku 1612 mieszkał w Hradozynie, 
rozszerzył ów zamek tak, że współczesny kro- 
nikarz Merian pisze, iż robił on wrażenie oso- 
bnego miasta. Sławny aroLitekt wenecki Soa- 
mozzi wybudował wr. 1614 podziwany dziś je- 
szcze powszechnie portal zamku hradozyńskiego. 
Podczas bombardowania Pragi przez Prusaków 
w roku 1753, ucierpiał wiele Hradczyn i dla 
tego za Maryi Teresy przedsięwzięto gruntow- 
ną jego przebudowę, która trwała od roku 
1756 do 1774. Także późniejsi monarchowie 
z rodu Habsturgów przedsięwzięli własnym 
kosztem rozliczne przebudowy i upiększe- 
nia Hradczynu, a że wszyscy uważali go 
za swoją własność, okazuje się najlepiej stąd, 
że cesarze Rudolf II i Ferdynand kilkadzie- 
siąt lat życia swego w nim spędzili, czego 
nie uczyniliby z pewnością, gdyby mieli ja- 
kiekolwiek wątpliwości co do tego, do kogo 
Hradczyn należy, 

Dr. Józef Unger, prezydent Trybunału 
państwowego, obchodził tymi dniami jubileusz 
dwudziestopięcioletniej pracy na tem stanowi- 
sku. Cesarz wystosował z tego powodu do sę- 
dsiwego jubilata nadzwyczaj pochlebne pismo 
odręczne, w którem gratuluje mu, iż pod je- 
go kierownictwem Trybunał państwowy za- 
wsze utrzymywał się pa najwyższych wyżynach 
nauki i sprawiedliwości. Pochwała ta slu- 
sznie należy się drowi Ungerowi, bo chociaż 
niegdyś był on flarem niemieskiego stron- 
niotwa liberalnego, to jednak jako sędzia 
najwyższy zawsze stal po nad stronnictwa- 
mi. To też nigdy nie zdarzyło się słyszeć 
skarg na to, ażeby Trybunał państwowy fe- 
rował niesprawiedliwie wyroki. A o takie 
skargi bardzo łatwo, jeżeli wię zważy, że 
Trybunał państwowy powołany jest do sta- 
nia na streży ustaw zasadniczych, do rozsą- 
dzania wszelkich możliwych sporów narodo- 
wościowych i że o jego mury cdbijają się 
ustawicznie fale burzy narodowościowej, jaka 
tylokrotnie nawiedza Austryę. Przed wstąpie- 
niem na arenę polityczną był dr. Unger 
profesorem prawa cywilnego na wszechnicy 
wiedeńskiej i jako uczony zdobył sobie sła- 
wę sięgającą da'eko po za granice Austryi. 
W ocentralistycznym gabinecie hr. Anersperga 
piastował urząd ministra bez teki. Zwano 
go „Sprechmin'ster*, gdyż głównem jego za- 
daniem było bronić przedłożeń rządowych 
wobec Izby, do czego nadawał się jak nikt 
inny, gdyż miał rzadki dar wymowy. Zostaw- 
szy prezydentem Trybunału państwowego, wy- 
cofał się zupełnie z polityki. 


List pasterski biskupów ruskich do duchowieństwa, 


(Dokończenie, 

Tem łatwiej będzie nam o tę solidarność 
w publicznem życiu oby watelskiem, im bardziej 
w naszych ozasach zasady wiary i moralności, 
— w których oczywiście pod utratą wiecznego 
zbawienia musimy być zgodni — stają się tłem 
lub terenem, na którym rozwija się całe pu- 
bliozne życie narodów. Zasady chrześcijańskiej 
nauki stają się i u nas coraz więcej aktualne- 


ohaj przeczytają. Jeśli nie znajdą żadnego 
błędu, to błagam pana, ebyś kazał wystrzelić 
fuzyi w ogrodzie. Wystrzał ten przyniesie 
mi wiadomość, żem nie tracił ozasu napróżno. 
Geniusze wszechwieków i krajów przemawiają 
rozmaitemi językami, lecz płonie w nich jeden 
i ten sam ogień. O, gdybyś pan wiedział. ja- 
kiego nieziemskiego szczęścia doznaje obecnie 
moja dusza, gdyż jestem w stanie zrozu' 
mieó ich !“ 

Życzenia, wyrażonemn przez więźnia, 
stało się zadość. Bankier kazał dać dwa wy- 
strzały w ogrodzie. 


, , Następnie, po upływie dziesięciu lat, wię- 
zień siedział nieruchomo za stołem i czytał 
tylko wyłącznie Ewangelię. Bankierowi wyda- 
wało się to dziwnem, że człowiek, który po- 
chłonął sześćset tomów mądrych dzieł w prze” 
ciągu czterech lat, strawił około roku na ogy- 
taniu jednaj, łatwo zrozumiałej i nie grubej 
księgi Po odozytaniu Ewangelii zgłębiał hi- 
storyę religii i teologię. 

W ozasie ostatnich dwóch lat zamknięcia 
więzień czytał bardzo wiele, lecz bez wyboru. 
Zajmował się naukami przyrodniozemi lub też 
żądał Byrona albo Shakespeare'a. Ządał na 
piśmie ozęstokroć równocześnie przesyłki che- 
mii i podręcznika medycznego, powieści i ja- 
kiegoś filozoficznego lub teologicznego trakta- 
tu. Czytanie jego sprawiało takie wrażenie, 
jek gdyby płynął po morzu wpośród szezątków 
okrętu i, choąc uratować sobie życie, czepiał 
się każdego odłamka rozbitego statku ! 


(Dokończenie nastąpi). 


mi zasadami publicznego życia. Ku temu idzie 
na całym świecie. Kiedy dawniej ludzkość by- 
ła podzielona na mnogie obozy skupione około 
najróżnorodniejszych sztandarów politycznych, 
osobistych ozy partyjnych interesów, z każdym 
prawie rokiem zbliżamy się do chwili, kiedy 
na całym świecie będą tylko dwa obozy: Chry- 
stusa i Jego przeciwników. Do tego jeszcze nie 
doszło; nie tylko o zasady, o moralność toczy 
się walka, jeszcze bardzo dużo osobistych inte- 
resów i poglądów rozdziela ludzi; ale gdy w 
politycznych i publicznych sprawach dawniej 
wchodziło w rachubę wiele zasad społecznych 
albo dyplomatycznych, dla wiary i moralności 
obojętnych, to dziś czem raz więcej życie pu- 
bliczne i polityczne dotyka problematów mo- 
ralnych zasadniczych. Ten naturalny, konsek- 
wentny rozwój ludzkiej społeczności z konie- 
ozności rzeczy prowadzi do wszechstronnej so- 
lidarności wszystkich chrześcijan ; ten sam roz- 
wój i w naszym narodzie prowadzi nas do s0- 
lidarności nietylko w duszpasterskiej pracy, ale 
i publicznej, bo ta solidarność staje się ooraz 
to konieozniejszą dla sprawy Bożej, która prze- 
dewszystkiem leży nam na sercu. Już dla sa- 
mego objektywnego sądu o położeniu potrzeba 
ubliczne sprawy wspólnie omawiać, a to moż- 
two tylko przy solidarności i organizacyl. 


Nie jest to rzecz łatwa każdą publiczną 
sprawę po chrześcijańsku ocenić, znależć w niej 
tę myśl, tę zasadę ewangelii, która ją rozstrzy- 
ga, czy rozwiązuje. Jak w prywatnem życiu 
człowieka bywają położenia tak zagmatwane, 
tak niejasne, że wprost nie wie się, gdzie obo- 
wiązek, jakie wyjście z trułności i trzeba 
zwrócić się do uczonego moralisty, ażeby tru- 
dne zadanie rozwiązał, tak samo i w życiu na- 
rodów i w życiu obywatelskich jednostek, nie- 
raz nie wie się co i jak zrobió? gdzie obowią- 
zek? gdzie prawdziwe dobro narodu? To, co 
dobrem się wydaje, nie zawsze jest niem, bo 
nieraz nie dosyć dokładnie przewiduje się 
wszystkie następstwa swego działania. Sama 
dobra wola nie wystarcza i prawdziwy patryo- 
ta, który szczerze pragnie dobra swego narodu, 
może też sprawie przez swoją działalność przy- 
nieść prawdziwą szkodę, jeśli się pomyli, jeśli 
nie dosyć dokładnie przewidzi, jeśli w działa- 
niu, w sądzeniu, w rozstrzyganiu za gorąco 
rzeczy braó będzie, albo za prędko postana- 
wiać, albo mieć jakieś uprzedzenia i powodo- 
waó się namiętnością: Jeszcze większej solidar- 
ności i organizacyi potrzeba do przeprowadze- 
nia po chrześcijańsku jakiejś sprawy, do wpro- 
wadzenia w życie jakiejś zasady wiary. To 
może być rzeczą niezwykle trudną, gdy spoty- 
kamy się z ogólnemi uprzedzeniami, z opinią 
przeciwną, gdy wydaje się, że nasza zasada 
sprzeciwia się sprawie narodowej. Oczywista, 
że w istocie nigdy tak nie będzie, bo dobro 
narodu tylko w naukach Chrystusa, ale tak 
może wydawać sią; taki to już charakter fal- 
szu, że przyodziewa się w światło prawdy, a 
nie dziw, albowiem „sam szatan przemienia 
się w anioła światłości; niewielka tedy jest, 
jeśli sładzy jego przemieniają się jakoby sła- 
dzy sprawiedliwości* (2 Kor. AI. 14). 


Przeciwnicy wiary tak umieją okrasió 
swoje teorye światłem naukowości, patryoty- 
zmnu, narodowego dobra, — że ani się nie spo- 
strzeżemy, gdy nam narzucą np. hasło, że 
każdy dobry Rusin musi być socyalistą, atei- 
stą, lab czemś podobnem. Oczywista, że każdy 
ziądz w takiej chwili zrozumia, gdzie obowią- 
zek, gdzie prawda, ale potrzeba będzie solidar- 
ności i organizacyi do tego, ażeby takiej fa.i 
złago się oprzeó, ażeby stać przy sztandarze 
Chrystusa, chociażby wrogowie nama i zdradę 
zarzucali; potrzeba będzie organizacyi, ażeby 
w takiej chwili słabsze jednostki podtrzy mać, 
gorętsze hamować, zagrzać i do czynu pobu- 
_dzió ospalsze. 

Zbliżamy się do czasów, gdzie solidarność 
może sama ze siebie znajdzie się pomiędzy 
nami, ale już teraz czem raz częściej spotyka- 
my się w pablicznem życiu ze sprawami, o któ- 
rych rozstrzygają zasady Chrystusowej nauki. 
Raz wraz widzimy brak miłości, niesprawiedli- 
wość, nienawiść i bez względu na nasze poli- 
tyczne przekonania, wszyscy solidarnie musi- 
my stanowczo każdą niesprawiedliwość i każdą 
nienawiśó osądzeó. Musimy bronić naszego na- 
rodu przed polityczną niesprawiedliwością i 
uszczerbkiem, a zarazem strzedz go, ażeby nie 
miał w sercu politycznej partyjnej nienawiści 
do strony przeciwnej. Musimy w imię Chry- 
stusa pracować nad usunięciem wszelkiej nie- 
sprawiedliwości i nienawiści, nad wprowadze- 
niem w życie publiczne zasad sprawiedliwości 
i miłości. Solidarnie musimy za złe, za niemo- 
ralne uważać rozbudzenie namiętności, zazdro- 
ści względem posiadających, gniewu, a pożą- 
dliwości oudzego dobra. Głrożenie gwałtami, 
teroryzowanie, bałamnoenie ludz! obietnicami, 
nie dającemi się ziśció, narzucanie siłą swego 
sposobu myślenia musimy uważać zm nie- 
moralne i niechrześcijańskie środki, których 
nietylko nie wolno nam samym używać, ale 
wobec których nie wolno nam i milczeć. Głdy- 
by np. niesumienni agitatorowie obiecywali 
rzeczy niemożliwe, przeciwne sprawiedliwości 
i miłości bliźniego, każdy xiądz będzie uważać 
za prawdziwy obowiązek przed takiem obała- 
mucaniem przestrzedz ludzi. Gdyby np. na ja- 
kiemś zebraniu lub wiecu choó jeden głos dał 
się słyszeć pochwalający zbrodnię, np. podpa- 
lanie albo mord, każdy xiądz musi uważać za 
święty obowiązek takie wystąpienie napiętno- 
waó publicznie, jako przeciwne Bożemu przy- 
kaza: in; milczenie byłoby pochwaleniem złego, 
byłoby więc ciężkim grzechem. Wogóle czem 
raz częściej trzeba nam śmiało nasze zdanie 
wypowiadać; onota obywatelska, którą „odwagą 
cywilną” nazywają — czem raz więcej staje 
się moralnym obowiązkiem katechizmu „o grze- 
chach cudzych“, Ale nietylko w podobnych 
wypadkach życia publicznego, gdzie jasnym i 
wyraźnym jest związek z zasadami ewangelii, 
te zasady będą dla nas podstawą solidarności; 
znajdują się one itam, gdzie większość, a może 
i cały ogół nie łatwo je dostrzega. Znajduje 
się zasada moralna w popieraniu kandydatury 
na posła i obowiązek pytania się o jego prze- 
konania oo do wiary; okaże się rzeczą zasadni- 
ozo niemożliwą tolerowanie akcyi, wpływu na 
lud człowieka, niepewnego co do przekonań 
religijnych, a bardziej jeszcze przeciwnika 
wiary, albo ateisty; raz wraz potrzeba będzie 
lud uspokajać, wstrzymywaó porywy, w któ- 
rych rozbudza się namiętność niebezpieczna, 
chociażby się wydawało, że nią nie jest. Nie 
raz, ale tysiące razy trzeba będzie przypomi- 
nad ludziom obowiązek miłości bliźniego i prze- 
strzegaćó przed nienawiścią, a robić to nietylko 
w kościele, ale i w obywatelskiem życiu, zbi- 


jać sofizmaty, którymi niektórzy dowodzą, że 


Najlepszym pokarmem dla dziecka osobli 
gdy jednak pokarmu tego brak lub jest niedostatecznym, względnie 
matka nie znajduje się we wszystkich warunkach dobrej karmicielki, 
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w polityce nienawiść dozwolona, a krzywda 
cudza jest samoobronę 

O tę solidarność będzie nam i dlatego ła- 
twiej, że ona musi się opierać na solidarności 
z lndem. Oprócz zasad wiary, moralności i 
chrześcijańskiej duszpasterskiej miłości, jest 
nam wszystkim wspólna zasada społecznej mi- 
łości i społecznej pracy dla dobra ludu. Bo za- 
prawdę wypływa ona z duszpasterskiej gorli- 
wości i dbałości o zbawienie dusz tak, że ka- 
żdy prawdziwy apostoł Chrystusowej nauki, ka- 
żdy xiądz, przejęty duchem Kościoła, będzie miał 
dbałość o doczesne dobro ludzi i będzie spełniał 
nietylko dzieła miłosierdzia względem dusz, ale 
i względem oiała. A każdy, kto pojmie niebez- 
pieczeństwa naszych ozasów, polegające na 
tem, że doczesne sprawy ludzi od Kościoła ich 
odwracają, ten będzie miał sobie za obowiązek 
także przez te materyalne interesy do Kościoła 
ludzi przywiązywać i do zbawienia ich prowa- 
dzió. Ale w naszem duchowieństwie jest coś 
więcej jeszcze: chrześcijańska miłość, duszpa- 
sterska gorliwość w tym zakresie społecznych 
stosunków do ludu i pracy dla niego, tak prze- 
szła w zwyczaj całego naszego duchowieństwa, 
że typ xiędza, który zgóry patrzy na włościa- 
nina, swego brata, staje się coraz to większą 
rzadkością pomiędzy nami, Xiądz, który miałby 
zwyczaj włościanina nie puszczać za próg ku- 
chni, przemawiać do niego tylko z góry, tonem 
rozkazującym, prawie guiewnym, który raz 
w raz używa słów obraźliwych względem niż- 
szego brata, który w kazaniach więcej karci, 
niż uczy, a w życiu nie umie z włościaninem 
szczerze porozmawiać, do niego się zbliżyć, 
wejść w jego położenie, odczuć jego ból, wyro- 
zumieć każdą jego potrzebę, na każdą szukać 
leku i rady, chyba sam z własnego vodzienne- 
go doświadczeria dawno już przekonał się, że 
w naszych czasach takim sposobem postępować 
nie można. Niech tylko porówna swoją wieś i 
swój kościół ze wsią sąsiada, który dla luda 
jest ludzki, życzliwy, pełny miłości, a zrozumie 
różnicę, jaka leży między tymi dwoma syste- 
mami postępowania. Stanie się dla niego rze- 
czą jasną, że jego system tylko do Kościoła 
zraża, że tym sposobem ludsi prowadzi na wie- 
czną zgubę do piekła, 

Wielka większość naszych xięży szczerze 
trudzi się dla doczesnego dobra powierzonego 
sobie ludu. Wogóle wszyscy rozumiemy, jak 
potrzebna w naszych ozasach społeczna akcya 
Kościoła ; jednego tylko nie dostaje — łączno- 
ści i solidarności tej akoyi. A ta łączność po- 
trzebna, bo bez niej raz wraz będzie się zda- 
rza, że jeden z nas będzie wyrywać się na- 
przód, a drugi zostawać w tyle, co jeden bę- 
dzie stawiać, drugi będzie burzyć — choć je- 
den i drugi będą ludźmi dobrej woli; przy so- 
lidarności nie będzie takiego nieporozumienia, 
a praca każdego znajdzie oparcie i pomoc u 
ogółu i dopełniona i poprawiona i wzmoonio- 
na pracą wszystkich, będzie istotnie trwałą. 
A oo najważniejsze: solidarność i organizacya 
ustrzeże nas w socyalnej aksyi od niebezpie- 
czeństwa, w które wielu popadło, a mianowi- 
cie, że ich praca, zamiast ludzi z Kościołem 
wiązać, do Boga prowadzić — ludzi od Boga, 
od wiary oddaliła. Bo w rzeczywistości takie 
niebezpieczeństwo leży z natury rzeczy w 
społecznej i publicznej akcyi xiędza, jeżeli jej 
motywem nie jest gorliwość o zbawienie dusz, 
dbałość o chwałę Bożą. Kiądz, który w pra- 
Gy po za keściołem szuka czegoś innego, nie 
dobra dusz, oddala się sam od idsi Chry- 
stusa i nawet nieświadomie ludzi od Ćhrystu- 
sa odwodzi. r 

To też w imię Boże i z Bożą pomocą za- 
czynajcie Bracia tę wspólną chrześcijańską 
akcyę, porozumiewajcie się, organizujcie się, 
a nam, waszym biskupom, dawajcie znać o 
tem, co i jak robić będziecie. Miłosć do Bo- 
ga, to ideał naszego życia — w miłości do lu- 
dzi, do bliźnich ora się przejawia, Niechże wa- 
sza praca, pelna miłości bliźniego, wiedzie was 
i naród do miłości Bożej, do wiecznego zba- 
wienia. Przyszłość narodu w waszych rękach, 
bo ta przyszłość w łączności z Chrystusowym 
Kościołem. Bez przerwy trudźcie się w pracy 
dla ludu; ochoczo nieście w ofierze i własne 
dobro, własną wygodę, gdy tego dobro ludu 
wymaga, pracujcie dla przyszłości, pracujcie 
nad chrześcijańskiem wychowaniem społeczeń- 
stwa, nad wychowaniem,  katechizowaniem 
dzieci; nie dajcie się prowadzić, lecz pro- 
wadżcie, zachowujcie między sobą „jedność du- 
cha w braterastwie pokoju“ (Efez. IV. 8). Ko- 
chajcie się wzajem, wzajem  popierajcie się, 
pomagajcie sobie, niech każdy ze swego ustę- 
puje, „niechaj nikt nie szuka, co jest jego, ale 
co drugiego“ (1 Kor. X. 12) A nadto wszystko 
miejcie miłość, która jest „zadatkiem doskona- 
łości* (Kor. III. 14). 

Błogosławieństwo niech będzie z duchem 
waszym Bracia, 

Pisano na wspólnej naradzie w Przemy- 
ślu dnia 29-go grudnia 1906 (1-go stycznia 
1906) w dzień 88 Młodzieniaszków zabitych 


dla Chrystusa. 
$ Andraej 


Metropolita, 
f Konstanty 
Biskup. 

f. Graegora 
Biskup. 
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Sejmik relacyjny 
Nowy Sącz 20 stycznia. 

Poseł do Rady państwa dr. Piotr Górski 
stawał tu przed wyborcami i zdał sprawę z 
czynności w parlamencie, oraz omówił sytua- 
cyę polityczną Przechodząc do reformy wy- 
borczej, zaznaczył, że reforma, dążąca do po- 
wszechnego, równego, tajnego i bezpośredniego 
głosowania, przyniesie wielkie szkody zarówno 
krajowi, jak i państwu. Austrya jest zlepkiem 
różnych narodowości i różnolitych krajów. 
Istotnie i rozwój państwa zależny jest od te- 
go, o ile w parlamencie mają wpływ umiarko- 
wane żywioły. Walka wyborcza przy po- 
wszechnem głosowaniu w państwie z różnych 
narodowości złożonem, jak Austrya, musi się 
odbywać na tle walki radykalizmu  społeczne- 
go z radykalizmem narodowościowym, to zna- 
czy, że chcąc zwalczać skutecznie socyalizm, 
jako rywala w walce o mandaty, trzeba bę- 
dzie w całej akoyi wyborczej prowadzić kam- 
panię taką,. która w opinii publicznej apeluje 
do najdalej idącego szowinizmu. Między pa- 
tryotyzmem a szowinizmem jest wielka różni- 
Ga. Szowinizm w państwie jednolitem narodo- 
wo może przynieść szkody, ale nie tak wielkie, 
jak w państwie różnorodnem co do ras i na- 
rodowości, gdzie ten szowinizm objawia się 
przedewszystkiem pod postacią nienawiści dru- 
giej narodowości na tej samej ziemi, w tej sa- 
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w państwie o wpływy i znaczenie. Dlatego 
tylko teoretyk, oceniający stosunki z za zielo- 
nego stolika uwierzyć zdoła w to, że socya- 
lizm może byó lekarstwem na walki narodo- 
wościowe w Austryi, a powszechne głosowanie 
uzdrowieniem parlamentu. Rezuitatem tego bę- 
dzie tylko spotęgowanie radykalizmu i separa- 
tyzmu narodowego, zastępstwo narodowych i 
krajowych interesów nie przez poważnych i 
pojednawczych ludzi, ale przez agitatorów 
i krzykaczy. Jeżeli spór narodowościowy przy- 
bierze jeszcze ostrzejsze formy walki i zamie- 
ni się w jedną walkę masową między światem 
germańskim i słowiańskim, wówczas powstaną 
same irredenty, a na ich czele ta, którą już 
zapowiedział poseł Stein, najsilniejsza, groźna 
„Germania irredenta“. Na radykalizmie mogą 
się rządy przejściowo opierać w jakiejś repu- 
blice, kiedy ten lub ów rząd, obogo okupióć 
Bwą egzystencyę, a zwłaszcza uchwalenie bu- 
dżetu wojskowego, temu radykalizmowi różne 
rzeczy w ofierze rzuca np. kongregacye reli- 
gijne naprzód, a potem wszystkie instytucye 
kościelne, potem podatki progresywne etc, 
Ale w państwie monarchicznem i to jest nie- 
możliwe, bo radykalizm swoje ostrze w pierw- 
szej linii przeciw monarchicznym i dynasty- 
cznym interesom zawsze ZwrAGa. 

„Gdyby przyszło do powszechnych wybo- 
rów w Galioyi, to wśród najpoważniejszych lu- 
dzi u nas przeważa zapatrywanie, żeby się zu- 
pełnie od wyborów cofnąć. W Głalicyi wscho- 
dniej będziemy musieli walkę toczyć o stan po- 
siądania narodowego, ażeby uratować pewną 
liczbę mandatów, chociaż to bardzo trudno 
przyjdzie wobec teroryzmu i fanatycznej agi- 
tacyi, jaką tam agitatorzy ruscy rozwijają. Na- 
tomiast w Galicyi zachodniej, tak, jak dziś rze- 
czy stoją, może lepiej byłoby cofnąć się do 
opozycyi. Powszechne głosowanie jest także ku- 
ryą uprzywilejowaną, kuryą najbardziej uprzy- 
wilejowaną, ale nie dla inteligencyi, nie dla 
lndzi powaźnej pracy i umiarkowanych, tylko 
dla krzykaczy i agitatorów, jak jeden z uczo- 
nych niemieckich powiada: jr  dreistiegere 
Kommedianten und stärkere Schreier. Przy pierw- 
szych wyborach będzie niesłychany fanatyzm i 
podburzenie namiętności, zamęt, zbiegowiska.-- 
Trzeba będzie apelować do najradykalniejszych 
haseł i środków agitaoyi. Jeden z najpopułar- 
niejszych prądów u ludu wiejskiego będzie an- 
tysemityzm. Otóż tych wszystkich środków 
agitaoyi chwytać się nie możemy. Największy- 
mi zwolennikami powszschnego głosowania w 
Kole polskiem jest tylko kilku posłów, którzy 
przy każdej drażliwszej sprawie tzw. konieoz- 
ności państwowych, zwłaszcza w sprawach woj- 
skowych z Izby wychodzili i usuwali się od 
głosowania. Statut i zasada solidarności Koła 
nie dozwalały im głosować przeciw. W przy 
szłem Kole — kiedy się usuniemy — będą mie- 
li większość i będą mogli zawsze głosować 
przeciw, tak, jak to czynią wszystkie inne ra- 
dykalne grupy w Izbie. Choóby niektórzy z 
nich wyjątkowo chcieli aoit swej Regie- 
rungsfähigkeit i glosować „za“, to im inne gru- 
py nie dadzą, bo Koło polskie będzie się skła- 
dało z najrozmaitszych grup, które się będą 
licytować w opozyoyi i ubieganiu o popular- 
ność. — Naturalnie, że państwo na tem naj- 
gorzej wyjdzie, ale ujemne skutki dotkną już 
nie gabinet Głautscha, tylko wszystkie następ- 
ne prądy. Jednodniowi politycy o tem nie my- 
ślą, nie reprezentują żadnej ciągłości iuteresów, 
nie patrzą w przyszłość, 7 Nie możne‘ żądać od 
nas, abyśmy się eksponowali, ponosili trudy i 
nieprzyjemności walki wyborczej dla ratowa- 
nia interesu państwowego, skoro rząd wobec 
nas tak postąpił po tylu latach pracy i trudu 
dla dobra pań twa i ratowania interesów mo- 
narchii, Jeżeli w tak wielkiej sprawie rząd po- 
szedł nietyl«o bez nas, ale przeciw nam, ma 
my zupełnie wolne ręce. Musimy myśleć o na- 
szych własnych sprawach. Zarzucają zawsze 
stronniotwu konserwatywnemnu, że nie nmiało 
pozyskać większego wpływu w szerszych war- 
stwach i zeszeregować licznych zastępów koło 
siebie. Do takiej pracy jest najlepsza droga 
nie tració sił na zdobywanie mandatów, ale 
zająć się zgrupowaniem wszystkich lepszych 
żywiołów w całym kraju. — Najłatwiej to czy- 
nić, będąc w opozycyi, bo opozycya wszystkich 
niezadowolonych łączy, a niezadowolonych bę 
dzie coras więcej. Póki Koło polskie jest, jakie 
jest, pozostanie wierne swym zasadom, będzie 
stało na straży interesu krajowego 
wego i z tego właśnie stanowiska musi zwal- 
ozaó projekty Głautscha. Nie będąc wcale prze- 
oiwnym rozszerzeniu prawa wyborczego, i 
oświadczając się za znacznem rozszerzeniem 
dzisiejszej ordynacyi, trzeba uznać, że projekt 
Głautsolia jest dla państwa wprost zgubny. 
Sprzeciwia się kardynalnej zasadzie politycznej 
stopniowego rozwoju, ale wywołuje odrazu 
przewrot. Wobeo faktu rzuconego hasła, Koło 
polskie będzie starało się uratować dla kraju 
co się tylko da, w interesie naszych następców, 
choóby przeciwników, a stojąc na rozdrożu 
między walką rasową, którą to hasło wywołu- 
je, stojąc na rozdrożu między świateim słowiań- 
skim a germańskim, który ze sobą o mandaty 
będzie walozył, nie będzie się kierować żadny- 
mi innymi względami, tylko patrzeó na to, 
która strona nam da lepsze warunki i zapewni 
gwarancye dotrzymania komprornisu. 

Na wniosek przewodniczącego zgromadze- 
nia, marszałka rady powiatowej nowosądeckiej 
p. Wł. Głębockiego, uchwaliło zgromadzenie 
jednomyślne wotum zaufania i podziękowanie 
posłowi QGłórskiemu. Potem dopiero rozwinęła 
się dyskusya. Pierwszy mówca p. Kodrębski 
w dłuższem przemówieniu wykazywał, że par- 
lament z powszechnego głosowania wybrany 
będzie się przedewszystkiem mieszał do spraw 
wojskowych i musi wprowadzić conajmniej 
rozluźnienie dyscypliny wojskowej. To leży w 
programie stronnictw radykalnych, a w pań- 
stwie niejednolitem większe, niż gdzieindziej, 
zac odzi pod tym względem niebezpieczeństwo. 
Pojawią się wnioski wprowadzenia komendy 
czeskiej, polskiej, ruskiej, włoskiej i t. p., będą 
dążenia zmniejszenia wydatków wojskowych 
i te dążenia będą bardzo popularne, a nadto 
będą usiłowania zastąpienia armii milicyą, a 
rezultatem tych wszystkich dążeń i wniosków 
będzie rozluźnienie armii, osłabienie mocar- 
stwowej siły państwa. 

Inni mówcy wykazywali, że póki kurya 
większej własności jest reprezentowana w par- 
lamencie, póty ściąga na siebie ataki wszyst- 
kich radykalnych stronnictw. Może to być dla 
posłów nieprzyjemnem, ale za to te ataki nie 
zwracają się w inną stronę z taką siłą. Jak 
naszych reprezentantów tam zabraknie, to te 
ataki xwrócą się wszystkie wprost przeciwko 


nie tylko nie uchwali listy cywiluej, ale u- 
enwali z pewnością zmniejszenie albo skreśle- 
nie listy cywilnej. We wszystkich sprawach 
konieczności państwowych i wszystkich zada- 
niach państwa i rządu parlament taki będzie 
stawiał stokroć większe trudności niż obecny. 
To nie są gołosłowne przywidzenia, to są prze- 
widywania, oparte na logice faktów, które się 
niezawodnie sprawdzą. Mówcy podnoszą to, bo 
jeśli przyjdzie do tej reformy, to wkrótce o- 
każe się, że te wszystkie obawy i ujemne 
strony, które zaznaczono, niezawodnie nastąpią 
i wypadki dadzą raoyę tym, którzy to prze- 
widywali. 

W końcu na wniosek p. A. Dydyńskiego 
zgromadzenie jednomyślnie uchwaliło rezolu- 
cyę tej treści, že się solidaryzuje ze stanowi- 
skiem Koła polskiego. 


kieforma Izby panów. 


Wiedeń. Reichsrata Corr. donosi: Dnia 17 
bm., w prezydyum Rady gabinetu odbyła się 
konferencya, na której prezydent gabinetu bar. 
Gautsch przedstawił mężom zaufania trzech 
grup Izby panów szereg myśli co do ewentu- 
alnego ukształtowania Izby panów. W ponie- 
dzialek dnia 22 bm. zebrały się owe trzy gru- 
py, celem wysłuchania sprawozdania swych 
przewodniczących o konferencyi z prezydentem 
gabinetu. Po wysłuchaniu tego sprawozdania, 
wszystkie grupy, a mianowicie: prawica jedno- 
myślnie, grupa konstytucyjna wszystkimi gło- 
sami przeciw 2, e grupa centrum wszystkimi 
głosami przeciw 1, zgodziły się na oświadcze- 
nie, złożone przez ich prezesów na konferencyi 
z prezydentem gabinetu i uchwaliły rezolncyę 
w tym dnchu, iż nie podzielają zapatrywania, 
aby konieczną była reforma Izby panów z po- 
wodu wprowadzenia nowej reformy wyborczej 
do Izby poselskiej, a szczególniej uważają za 
nie do przyjęcia projekt wysłania do Izby pa- 
nów reprezentantów tych grup, które po wpro- 
wadzaniu nowej reformy wyborczej nię będą 
miały swych reprezentantów w Izbie posel- 
skiej. O uchwale tej zawiadomiono prezydenta 
gabinetu. 

Wiedeń. Baron (Głautsch przedłożył gru- 
pom Izby panów do rozpatrzenia rządowy pro- 
jekt reformy Izby panów. Wedle tego projektu 
liczba członków Izby panów ma byó zwiększo- 
ną do 850. Obecny skład Izby panów jest na- 
stępujący: 66 członków jest dziedzicznych, ja- 
ko wiryliści zasiadają książęta Kościoła, arcy- 
biskupi i biskupi, 165 członków jest mianowa- 
nych. Wedle projektu rządowego w przyszłości 
skład luby panów ma się przedstawiać nastę- 
pująco: 66 członków dziedzicznych, wszyse 
dzisiejsi członkowie-wiryliści z tytułu swoie 
godności kościelnych i jako nowi wiryliści: 17 
marszałków krajowych, jakoteż 17 prezydentów 
lub burmistrzów stołecznych miast krajów ko- 
ronnyoch, następnie członkowie z wyboru: 80 
członków wybranych przez Izby handlowe i 
korporacye zawodowe wraz z projektowanemi 
Izbami rolniozemi, 45 członków wybranych 
przez wielką własność ziemską, 80 członków 
wybranych ze swego łona przez Sejmy krajo- 
we, a w końcu 140 członków mianowanych 
przez Cesarza. 

Oczywiście, że dzisiejsi mianowani człon- 
kowie w liczbie 165 godność swoją zachowają; 
a liczba ich zmniejszoną do 140 będzie dopie- 


ro po jojszeniu się jej przez wymarcie od- 
powiew "zby członków. Narazie tedy Izba 
panów 1i6zysaby 376 członków, tj. o owych 25 


mianowanych członków więcej. W końcu we- 
dle projektu rządowego, członkom Izby panów 
wolno będzie ubiegać się o mandat do Izby 
posłów. Lecz dany członek, który mandat do 
tej Izby uzyska, będzie musiał złożyć na czas 
piastowania tamtego mandatn lu" zupełnie 
swój mandat do Izby panów. 

Wozoraj wszystkie trzy główne grupy 
Izby Panów naprzód każda z osobna, później 
na wspólnej konferencyi obradowały nead tym 
projektem. Po bardzo oży wionej debacie prawie 
jednomyślnie przyjęto rezolucyę, zaproponowa- 
ną przez przewódców grup. W rezolucyi tej 
powiedziano, że stronnietwa przyjmują projekt 
rządowy do wiadomości, a przytem oświad- 
czają, że nie zgadza się on z ich zapatrywa- 
niami zasadniczemi w tej sprawie, a to prze- 
dewszystkiere dlatego, iż stronnictwa Izby Pa- 
nów są zdania, iż inicyatywa w sprawie refor- 


i państwo-| my Izby Panów wyłącznie do tej Izby tylko 


należy. W końcu rezolucya zaznacza, iż zwią- 
zek między rządowym projektem reformy Izby 
Panów, a rządowym projektem reformy wybor- 
czej jest niejasny, zaś Izba zastrzega się sta- 
nowozo przeciwko jakiemukolwiek łączeniu ge 
sobą obydwóch tych projektów. 

Jak brzmią informecye z kół, bliskich rzą. 
du, mimo tego wyrazu zapatrywań stronnictw 
luby Panów, baron Głautsch w lutym przedłoży 
Izbom Rady państwa swój projekt reformy 
Iżby wyższej, nie w łączności z projektem re- 
ormy wybore zej, ale równocześnie. 


Z parlamentu niemieckiego. 


Berlin. Na wczorajszem posiedzeniu par- 
lamentu niemieckiego Polacy i centrum wnie- 
śli interpelacyę w sprawie nadzoru języka pol- 

t skiego przy spowiedzi w wojsku. Minister woj- 
ny oświadczył gotowość dania bezzwłocznie 
odpowiedzi na tę interpelacyę. 

P. X, prałat Stychel, uzasadniając in- 
terpelacyę, wskazał na zarządzenie generalnej 
komendy I korpusu armii, wydane dnia 19 go 
grudnia 1905 r., które, podnosząc, iż w kor- 
pusie było zameldowanych tylko 9 żołnierzy 
polskich, a przystąpiło do spowiedzi po polsku 
19, domaga się od komendanta oddziału wyja- 
śnienia tej sprawy, zasnaczając, iż wchodzi tu 
w grę agitacya polska. Zarządzenie to więc 
domaga się stwierdzenia języka, w którym 
żołnierze odbyli spowiedź, ponieważ ma rze- 
komo istnieó niebezpieczeństwo agitacyi pol- 
skiej. Wydając to zarządzenie, komendant kor- 
pusu generał v. d. Goltz popełnił ciężkie wy- 
kroczenie przeciw jasnym przepisom regulami- 
nu armii, który w armii powinien byó ściśle 
wykonywany i przestrzegany. Sprawa ta nie 
jest odosobniona. 

Oddawnea podnoszą się skargi na podobne 
zajścia w armii, istnieją garnizony, w których 
żołnierze-katolicy mie mają sposobności do 
A: np. w Anhalcie, gdzie kapłan nie 
chciał przyjąć od żołnierzy Polaków spowie- 

dzi, ponieważ władra mu zakazała. W ŚSzoze- 
cinie żołnierze polscy zamiast modlitewników 
polskich, które mieli do Zielonych Świąt Z. T., 
otrzymali modlitewniki niemieckie, a komen- 


dynastyi. Rezultatem tego będzie, że parla- | dant 8 dywizyi miał oświadczyć, że żołnierze 


wie w pierwszym okresie życia jest mleko zdro 
mączka Grurgula jest jedynym środkiem wyży wczym i odżywczym, 


ment z powszechnego głosowania wybrany, będą musieli odtąd używać modlitewników 


niemieckich, gdyż wszyscy muszę się uczyć 
po niemiecku. Żołnierze tymczasem nie wła- 
dają dostatecznie językiem niemieckim i nie 
mogą się w tym językuspowiadaó. Niemieckie 
ówiczenia językowe nie mogą być przecieź 
stosowane do spowiedzi. Przepisy wojskowe 
nie znają tutaj żadnych różnie i pozostawieją 
żołnierzom wolność, w jakim języku chcą się 
spowiadać. 

Następnie przytoczył mówca szereg fak- 
tów na dowód tego, iż w postępowaniu z żoł- 
,nierzami polskimi przełożeni ich nie trzymają 
się przepisów regulaminu. Jeden oficer i jeden 
podficer ukarali polskich żołnierzy, każąc im 
robić po niezliczone razy „Kniebeugen* i inne- 
mi karami, oraz obsypywali ich obelgami jak 
„Ścierwo polskie“ itd. W procesie obrońca żoł- 
nierzy oświadczył, że takie obelgi stały się 
zwyczajem. Zaznaczywszy w końcu raz jeszcze, 
że zasięganie informacyi w jakim języku żoł: 
nierze polacy odbywają spowiedź, sprzeciwia 
się przepisom regulaminu, zapytuje mowca mi- 
nistra wojny, jak się zachowa wobec tych 
faktów. 

Minister wojny Einem podnosi, że każdy 
żołnierz polski czy niemiecki może się spowia- 
dad w języku ojczystym. W  garnizonach «wą 
kapłani umiejący po polsku i nikt się nie py- 
te jak się żołnierz spowiadał, „może mówić, 
jak mu dziób wyrósł”. Gdzie nie ma ducho- 
wnego polskiego, tam się takiego sprowadza, 
aby żołnierze mogli zawsze uczynić zadość 
swym obowiązkom sumienia, w porozumieniu z 
duchownym wojskowym i komeudą, sprowadza 
się kapłana, władającego językiem polskim. We- 
dług tej normy postępuje się od r. 1900, 

Sprawa wydania poruszonego przez inter- 
pelanta rozporządzenia komendanta [I-go kor- 
pusu armii, przedstawia się, jak następuje: Ko- 
mendant garnizony w Głąbinie zażądał dyet 
podróżnych dla polskiego katolickiego ducho- 
wnego, którego katolicki duchowny wojskowy, 
bez pytania komendy generalnej wezwał do 
spowiedzi jesiennej. Ponieważ w pobliżu poło- 
żonej Głołdapie znajduje się duchowny mówią- 
Gy po polsku, przeto przed likwidacyą rachun: 
ków było obowiązkiem komendy zarządzić 
śledztwo w tej sprawie, tembardziej, że sam 
proboszoz bez zapytania (słuchajcie! słuchaj- 
cie!) podał, iż spowiadało się 19 żołnierzy, pod- 
czas gdy zgłoszonych było tylko 9 żołnierzy, 
umiejących jedynie po polsku. Duchowny woj- 
skowy w Gąbiniu, gdyby się był zgłesił przed 
wezwaniem kapłańa polskiego do komendy, 
byłby otrzymał likwidacyę rachunków bez wszel- 
kich trudności. Władze wojskowe nie ograni- 
czają w niczem życia religijnego żołnierzy, ale 
z drugiej strony było obowiązkiem komendy 
przestrzegać, aby duchowny polski nie prowa- 
dził pod płaszczykiem spowiedzi agitacyi pol- 
skiej. Komendzie generalnej w Królewcu zda- 
walo się, że chodzi tu o agitacyę polską, ale 
po otrzymaniu objaśnień, odstąpiła od tego 
przekonania. Celem zapobieżenia wszelkim po- 
dobnym nieporozumieniom, wydano przepisy, 
że stwierdzanie, w jakim języku żołnierze od- 
bywają spowiedź, jest niedopuszczalnem i ècł- 
niers może w jakim języku chce uczynić za- 
dość swym obowiązkom religijnym. 

Odpowiadając na zażalenia p. Stychla 
w sprawie złego postępowania przełożonych 
z żołnierzami Polakami, podnosi minister, że 
żołnierz, który służy w wojsku, jest żołnierzem 
niemieckim, jest jego obowiązkiem uczyć się 
po niemiecku, a mianowicie tak, aby językiem 
niemieckim, który jest nietylko językiem kə- 
mendy, ale i wojskowym, władał w najszer- 
szem znaczeniu i dłuższy czas po wysłużeniu 
w wojsku, jeszcze w rezerwie. Żołnierz musi 
rozumieć nietylko krótkie rozkazy, ale donosić 
także, co widział i słyszał. Nikt nie czyni żoł- 
nierzowi wyrzutów z powodu jego narodowo- 
oi, a jeśli gdzie się -coś podobnego zdarzy, to 
winni za podobne nędzne zachowanie się zo- 
staną ukarani. 

Na tem sprawę tę zakończono. 
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Lwów 24 stycznia, 

Marszałek Badeni bawi od wczoraj w Wie- 
dniu. 

Minister Piętak ma się coraz lepiej. 

Mianowania. Minister spraw wewnętrznych 
zamianował komisarzy powiatowych; Kazimierza 
Strońskiego i dr. Tadeusza Moszyńskiego wicese- 
kretarzami w ministerstwie spraw wewnętrznych, 

Kierownik ministerstwa oświaty zamianov al 
inspektora szkolnego okręgowego Emila Pelikara 
w Białej dyrektorem seminaryum nauczycielskiego 
w Krośnie. 

Ślub W kaplicy pałacu arcybiskupiego przy 
ul, Ormiańskiej odbędzie się 27 b m. Ślub panny 
Maryi Winiarzównej, córki Karola i Karoliny E; 
Boguszów z dr. Antonim Sabatowskim, synem An- 
toniego i Ludwiki z Gołębskioh, . 

Z powodu zawiei śnieżnych wstrzymano 
wczoraj, ak do odwołania ruch ogólny na koło- 
myjskich kolejach lokalnych. 

zajście na bely dworzkim. Ossere Volks- 
geiłung i kilka innych dzienników wiedeńskich 
donoszą o uierwykłom zajścia na bal dworskiw 
w sobotę. Według obiwiączjączgo huuw "za rare 
moniału, kadon s ozłonków domu cesarskiego nie 
może opuścić bsln przed wyjówem Monarc_y. 
Tymozasem w sobotę gdy Cesarz wszedł na 
przeszedł przes całą długość sali, zbliżył się do 
arcyksięcia Leopolda Balvatora i — jak twierdzą 
osoby, które stały blisko — w ostrym tonie coś do 
niego przemówił. 
tychmiast opuścił bal wraz z żoną, którą zawiado- 
miła o wszystkiem ochmistrzyni jej dworu, 

Na balu tym — wedle doniesień innych 
pism — Cesarz odezwał się także w bardzo nie 
łaskawym tonie do posła serbskiego Vuića, 

Znawczynie - lekarki. Sąd lwowski powołał 
panie dr. Florę Ogórkównę i dr. Moraczewską na 
znawczymie w procesie o unieważnienie małżeń- 
stwa. — Jest to pierwszy wypadek w państwie 
powołania do orzeczeń sądowych lekarek. 

Raut na dochód kolonii rymanowskiej. 
W sobotę 8 lutego odbędzie się pod protektoratem 
p. Włodzimierzowej hr. Dzieduszyckiej, w sałach 
Kasyna miejskiego wielki raut, połączony z bardzo 
urozmaiconym koncertem. W koncercie weźmie udział 
głośna pianistka lwowska p. Helena Ottawowa, o- 
biecujący skrzypek p. Perutz, oraz młoda śpiewa- 
czka panna d'Albert, która już występowała 
z powodzeniem w Operze drezdeńskiej. Panna 
d'Albert, której piękny głos zyskał sobie go- 
rące uznanie w kołach artystycznych, bawi we 
Lwowie w przejeździe i podjęła się Śpiewać 
tylko ze względu na humanitarny cel koncertu. 
Grono panien odegra słuchany zawsze z przyje- 
mnością „Dziewiczy wieczór* p. G. Zapolskiej. 


wej matki, dobrej karmicielki. 


który ten bruk skutecznie zastą” 
pi. Do nabycia w aptekach. 


Arcyksiążę zarumienił się i na- | 


— e 


Prosimy 


1 
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Wreszcie objęta programem deklamacya będzie dla po rozbicin się obecnego Koła pulekiego utworzy się f oświadczył, iż jest wyczerpany nocną podróżą z Kra- 
kowa do Lwowa i znużony daniem dwóch z rzędu 
koncertów, tego, który dał onegdaj w Krakowie i 


słuchaczy prawdziwą, a nader miłą niespodzianką, 
dlatego, iè deklamatorką będzie pani Solska. 

.. Ponieważ już teraz zgłasza się mnóstwo ubo- 
gich i chorych dzieci z prośbą o przyjęcie ich do 
kolonii rymanowskiej, a komitet tej kolonii nie jest 
W stanie bez pomocy egóła wyżywić tak znacznej 
liczby chorych kolonistów, przeto gorąco uprasza 
lwowską publiczność o jaknajliczniejsze przybycie 
na raut, 

. _ Z życia towarzyskiego. W ubiegłą sobotę, 
tj. dnia 20 b, m. w kościele Panien Franciszkarek 
we Lwowie, pobłogosławiony został związek mał- 
żeński pomiędzy panną Maryą Dębicką, córką sna- 
nego w szerokich kołach lekarskich dra Klemensa 
Dębickiego i Heleny z Theodorowierów, a panem 
Tadeuszem baronem Horochem, synem śp, Ignacego 
i Ignazyi z Heerów, obywateli ziemskich z Kró- 
lestwa Polskiego. Związkowi młodej i nadobnej 
pary udzielił błogosławieństwa kościelnego X. Wi 
ktor Bilski, kanclerz lwowskiego arcybiskupstwa, 
a akt ślubny podpisali pp, Wła tysław Bełza, ojciec 
chrzestny panny młodej, i Wiktor Skibniewski, 
obywatel ziemski z zabranych prowincyi, który, 
słączony węzłami przyjakni i koleżeństwa z panem 
młodym, umyślnie na tę uroczystość przybył, Po 
ślubie rodzice panny młodej podejmowali w go- 
fcinnym swym domu drużynę weselną, która oblu- 
bieńcom w serdecznych słowach składała swoje 
życzenia, 

. Wielki koncert na dochód Towarzystwa 
ksz] Pomocy uczestników powstania polskiego 

868/4, Ze współudziałem najwybitniejszych sił od- 

dzie się w dniu 2 lutego br. w sali Filharmonii 

Oncert ną wyż wymieniony cel. W koncercie tym 
wyStĄpią: pp. Irena Bohuss, Janina Korolewicz- 
aydowa, Irena Solska, Władysław Floryański, 
Chór akademicki i organmistrz J. Rangl. 

_ , Będzie to koncert może najświetniejszy w sge- 
onie i ściągnie niezawodnie tłumy do sali Filhar- 
monii, tem więcej, że cel niezwykle szlachetny, — 
Gel ulżenia doli naszych weteranów. 

. . Bilety nabywać można w cukierni Wi. Bie- 
bieckiego, 

Rozstrzelano znowu przed paru dniami 

Warszawie pięciu anarchistów. Mianowicie : 
Szmula Furzeiga, Dawida Krisztola, Judką Ker- 
dlsera, Izaaka Szpirę i Karola Skurżę, Wszystkim 
skazanym udowodniono szerzenie propagandy prze- 
Glwrządowej i dokonanie szeregu aktów terrory- 
tycznych, jak przygotowanie i rzucanie przyrzą 
dów wybuchowych, wymuszanie pieniędzy, łupiestwo 

! wszelkiego rodzaju gwałty. 
ın. Ten Karol Bkurża jest dotąd jedynym kato- 
tikiem, którego za anarchizm rozstrzelano. Wszyscy 
*0wiem inni byli żydami, 

„  Zaprezentowanie slę dworowi. Między pa- 
tami, które po raz pierwszy saprezentowały się 
BA dworze podczas sobotniego balu, była hr, Marya 

Srnowska z domu ks. Czetwertyńska, żona radzoy 
sgacyjnego, hr. Adama Tarnowskiego, 8) na byłego 
Marszałka Galicyi, świętej a nieodżałowanej pa- 
Mięcj hr, Jana Tarnowskiego, e. bratanka czcigo- 

©go prezesa Akademii umiejętności hr. Stanisła- 

WA Tarnowskiego. 

Napad Hucułów na p. Turka. Od osoby, 
zasłngującej zupełnie na wiarę otrzymujemy na- 
8 tpujący komentarz do powtórzonego przez nas 

Dziennika Polskiego opisu zajścia w Worocheie: 

„W opisie tym — piszą nam — fakta są 
Przekręcone, śle oświetlone, a co najgorsza, wprost 
Potworna krzywda wyrządzona dwom niewinnym 
udziom, tj. lekarzom. Nie wymieniono ich wpra- 
dzie po nazwisku, ale ponieważ znający miejsco- 
We stosunki odraza zgadną, o kim mowa, przeto 

lmię prawdy i słaszności proszę zamieścić tych 

Parę słów prostujących: 
T Prawdziwy atan rzeczy był następujący : pan 

urek, zresztą bardzo czcigodny staruszek, został 
rzeczywiście pobity przez dwóch pijanych hucułów, 
którzy go nawet nie znali, bo pochoazą z Kośma- 
Oza, Ot, zwykła zaczepka pijacka; wsuwać tam 
Podkład nienawiści narodowościowej, na to dopra- 
wdy trzeba być maniakiem. Sprawców aresztowano, 

a do poszkodowanego zjechała komisya sądowo- 
Akarska, złożona a sędziego i jako znawców = dr. 

luszkiewioza z Mikuliczyna i s dra Harasowskiego, 

SKQTza miejskiego z Delatyna. Protokół jej opo- 
Wiadą, że znalazła: 1) niedużą ranę skórną na gło- 
wie (bębenek był cały!!) i 2) złamanie żebra — 
lei Ostatnie uszkodzenie było ciężkie. Ranę polecili 
Fota zmywaó wodą karLolową, a na złamanie 
„ebra przykładać zimne okłady i piersi obwinąóć 
doznikiem, Zrobili więc wszystko, co nauka naka- 
Zywała; bandažu zaś nie zakładali, bo te nie było 
wa azanem, Podsuwać więc tym lekarzom niena- 
k Ó narodową i posądzaó o zaniedbanie obo- 
lązków, to już złośliwość zbyt wielka. Jednego 

Tawdzie oni zaniedbali: zrobienia jakiegoś kokus 
Bac” ut aliquid fecisse videatur, aby rodzina 

ia zadowolona; zapoanieliśmy bowiem, że u pe- 

tgo gatunku ludzi nie ma ordynacyi lekarskiej 
Tak jakiegoś rękoczynu, a choóby napisania recepty. 
> l doktor, co bez blagi da tylko ustną poradę, 
É fuszer, nic nie rozumie się, nie poznał się, Inde 

kę i korespondencya, w której rzucono podej- 
daj. na Bogu ducha winnych lekarzy, a przytem 
bo U zajściu nadano oświetlenie narodowościowe, 
anyo DA czasie i stanowi dobre pendant co obe- 

Fcl rozruchów w Nadwórniańskiem. 
był Nigdy jednak zarrut nienawiści narodowej nie 
W skięrownay tak fałszywie, jak tyw razom do 
NZ Frawdziwie „knią w pioc!* Kto ich 

Łaj zna, ten uśmiecha Bie na takie ku uim skie- 
Wane jnsynnacye i wie, co o tem myśleć; inni 
inak mogą i w tak potworne kłarastwo uwie- 
2y6 i na tem polega ogromna krzywda im wy- 
frądzona*, 

: Do tych słów szanownego naszego korespon- 
enta dodać tylko musimy jeszcze raz yrośbę do 
Wszystkich naszych kolegów dziennikarskich, tak 
A dzienników polskich, jak ruskich, aby ze względu 
a Lo polityczne stosunki byli podwójnie 


kę robni w zamieszczaniu listów z prowincji, zmie- 


Je 


Bjących ku rozbudzaniu nienawiści między” dwo- 
à bratnimi narodami, Niezawodną bowiem jest 
dozą, ko teraz ktoś trzeci włazi pomiędzy nas, 
toś, kto tak samo nasg, jak i Rusinów nienawidzi, 
^ chce z naszej waśni skorzystać, 
Uznanie socyalistów dla x. Żygulińskiego. 
xi ATNOWA piszą : w ubiegłym tygodniu zwołał 
Iądz dr, Żyguliński, poseł do Rady pa SW, 
"omadzenie publiczne do sali „Gwiazdy“ dla o- 
dz ienią sprawy reformy wyborczej. Na zgroma- 
yal przybył liczny zastęp osłonków partyi so- 
Prag 7 OZnej, skutkiem czego wybrano aż dwóch 
dra „ dniozących: ze strony x. dra Żygulińskiego, 
kowak; Gałeckiego, ze strony sooyalistów Strzał- 
dwyęh 80. X. dr. Żyguliński oświadczył się w 
ES Wywodach stanowczo za powszechnem, ró- 
TR 
nogą e Posobności krytykował też 
francnak litykę t, sw. zakrystyjną duchowieństwa 
ŻW gą ego, które dopuściło do takich przewro- 
stwo gaj, oyi i wyraził pewność, że duchowień- 


| 


inne, które zajmie się przeprowadzeniem reform 
socyalnych. Po nim zabrał głos sooyalistyczny 
mówea dr, Marek i wyraził swe uznanie dla x 
Żygulińskiego za zajęcie takiego stanowiska wobec 
zamierzonej reformy wyborczej, dalej wyraził èy- 
czenie, eby x. Żyauliński wobec tego, że tak wy- 
rażne »arzuty sam czyni Koln polskiemu, wystąpił 
z niego. 

W Związku naukowo-ilterackim wygłosi 
we czwartek 26 stycznia kompozytor Henryk Opień- 
ski odczyt na temat: „Twórczość muzyczna, a wir- 
tuozostwo*. 

Wypadek czy zbrodnia? Z Petersburga do- 
noszą; Podczas onegdajszego przedstawienia opero- 
wego „Pujaców* w tamtejszym teatrze, w drugim 
akcie, gdy Tonio zasztyletowuje kochanka swej 
żony Silwia, zaszedł zagadkowy wypadek. Śpiewak 
Czernow jako Tonio wbił swemu koledze Piasni- 
kowi, który śpiewał partyę Silwia, sztylet w ciało 
tak silnie, że poczęła płynąć krew, a raniony upadł 
na ziemię. Przedstawienie przerwano. Wątpią, czy 
uda się Plasnikowa utrzymać przy życiu. 

Temperatura dnia 22 stycznia o gods. 1mej: 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej O, we Lwo- 
wie +4, w Tarnopolu -+5, w Czerniowcach —8, 
w Wiedniu -j-1, w Salcburgn —-3, w Gracu —3, 
w Pradze O, w Tryeście 4-8, w Abbazyi -|-4, 
w Ragnzie -|-6, w Budapeszcie —l, w Berli- 
nia —8, w Hamburgu —8, w Monachium —4, 
w Zurychu —7, w Genewie —3, w Lugano —4, 
w Anglii 48, w Paryżu 42, w Biarritz -+0, 
w Niszy 4+1, w północnych Włoszech —2, 
we Florencyi -|-l, w Rzymie +5, w Nespolu 
45, w Palermo 4-7, w Madrycie --2, w Bztok- 
holmie —10, w Petersburgu —12, w Wilnie —6, 
w Warszawie —2, w Moskwie —1l, w Kijowie 
—7, w Odessie O, w SBerajewie —3, w Belgra- 
dzie 0, w Bakareszcie -—4, w Bofii —6, w Kon- 
utantypopołu -L3, w Atenach -|-4 (Temperatura 
według Celsiusza). 

Zmarli. W Krakowie: Wincenty Wdowi- 
szówski, dyrektor budownictwa miejskiego; Hen- 
ryk Wróblewski emer. profesor gimnazyalny, w 67 
r. życia. — W Burzynie, Roman  Chrząstowski, 
właściciel dóbr, w 85 r. życia. — W Więckowi- 
cach, Feliksa Dunajewska, córka Floryana i Leo- 
kadyi z Krukowieckich, przeżywszy lat 78. 

Stan powietrza. T. o g 7. rano — 6 R. w poł, 
— 4 R, far 778. Idzie w górę. Pochmurno. 

Na fajfie. 

— Od pierwszego wejrzenia pani jedynie mie- 
szka w mojej głowie... 
— Ach, a mnie tak przeciągi szkodzą... 


Odpowiedzi Redakcyl. WP. Sawczyński 
w Rodniatowie. Osobą tą już się zaopiekowały pa- 
nie dobroczynne i dostała już posadę. 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru „miejskiego. Dziś: „Lo- 
hengrin*, we czwartek „Kupiec wenecki*, w pią- 
tek „Król Lear“ (występy Novellego), W sobotę 
„Żydówka* Halevy'ego; w poniedziałek „Lohen- 
grin“. 

Filharmonia lwowska. Wa cawartek | lute- 
go koncert Towarzystwa dla instrumentów staro- 
żytnych w Paryżu, którego prezydentem „jest Ka- 
mil Saint-Saëns. Instrumenta te są następujące : 
Quinton, Klawieymbał, viola d'amore. viola de gam- 
be, kontrabas, 

Z Cołosseum. Przybytek muz wesołych, 
Colosseum, ma sławę już zbyt ustaloną, aby go 
zachwala, jako zakątek, gdzie można przepędzić 
wieczór więcej niż przyjemnie, patrząc na zebra- 
nych z całego Świata artystów, znakomitości w 
swoim rodzaju, których produkcye szaleństwem 
uwojem wstrzymują oddech w pisrsi widza, A pro- 
gram najnowszy jest znakomity. 8 Arabów Moha- 
med ben Mohamed popisoją się tylko im właściwą 
specytlnością, zdającą się przekraczać wszelkie 
granice możliwości, a mianowicie: wykonywaniem 
wspaniałych piramid ludzkich, skoków i piruetów 
w powietrzu i na rękach xe zręcznością wprost 
niepojętą. Sala trzęsie się od oklasków podczas 
produkcyi tych „SYNÓW pustyni“, — Prawdziwe cn- 
da gimnastyki pokazują „śonglerzy ludżmi“, trupa 
Głeorgetty Tile, rzucająca w powieirzu swoich par- 
tnerów, skąd ich znowu chwyta za ręce. Są to 
produkcye wprost niezrównane i nigdy niewidzia- 
ne. Bardzo korzystnie przedstawia się Tyrolka El- 
fenstein, śpiewająca miłym głosem  piosnki tyrol- 
skie; wielki sukces odnosi operetka z panią Wi- 
śniewską, panem Morozowiczem, Nynkowskim i 
Kramarzewskim, którzy za znakomite kuplety i 
wescłą grę, zbierają huczne oklaski. Wielki śmiech 
w calej sali wywołują dwaj bardzo zręczni grote- 
skowi gimnastycy Pat i Chut, zjeżdżający balonem 
na scenę i są w swoich ekscentrycznych produk- 
cyach niezrównani. Oprócz powyższych, godnych 
widzenia atrakcyj, urozmaica cały szereg pierwszo- 
rzędnych sił program, który dla publiczności, żĄ- 
dnej wrażeń i wesołej zabawy, jest wprost nie- 
zwykły. 


Literatura i sztuka, 


Koncert Eugeniusza Isaye'a. Poznaliśmy 
wczoraj prawdziwie wielkiego mistrza — jednego 
z największych, a może nawet i największego ze 
współczesnych. Ma on bowiem wszystkie te przy 
mioty, które mają inni, a ponadto niesłychaną 
poezyę, ognisty temperament i taki dar władania 
duszą publiczności, że na jego koncercie nie ma 
tych, co zwykle się widzi, znudzonych twarzy, ale 
panuje powszechne ożywienie — niemal powszechny 
entuzyazm. 

Na koncert wczorajszy zebrało się bardzo du- 
žo publiczności, a wiele osób ze sceptycznem uspo- 
sobieniem Żartowało sobie przed rozpoczęciem się 
koncertu na temat reklamy, jaka wyprzedziła przy- 
bycie do nas belgljskiego skrzypka. Jednakże już 
po odegraniu pierwszego numeru, sonaty Haendla, 
wszyscy byli zdania, że reklama była może nie- 
zręczną, ale nie była wcale przesadną, owszem nie 
dosięgła do tych wyżyn, na których ten artysta 
stoi. A cóż dopiero działo się w dalszym ciągu 
konceriu, kiedy miejsce klasycznego Haendla za- 
jął namiętny Saint-Saćns, poetyczny Schumann, 
figlarny Guirard, -— gdy wresacie artysta odegrał 
przepiękny utwór WVieuxtemysa, złożony z Ballady, 
opowiadającej jednę z tysiącznych legend z życia 
Polaków pod zaborem rosyjskim i następnego Po- 
łonezn, illustrującego przedziwnie pięknie jazdę pol- 
skiej kawaleryi, 

Po każdym utworze wybuchały takie salwy 
oklasków, jakie są następstwem tego, kiedy cały 
ogół zebranej na koncercie publiczności chce wy- 
razić artyście swoją wdzięczność. Tym razem je- 


e©zpośredniem i tajnem głosowaniem. — dnak, po tym Polonezie Vieuxtempsa, zapanowały 
mówca działal- | takie krzyki, brawa i wołania, że artysta, który 


już wprzódy dał nam Aryę Bacha, jako naddatek, 
odegrał teraz z kolei „Legendę" Wieniawskiego, 
„Mazurek“ Zarzyckiego i „Fantazyę” Vieuxtompsa. 


Przemó„. Jiskie nie dopuści do czegoś podobnego. | Publiczność jednak ustępować nie chciała i byłaby 


Manie zakończył wyrażeniem  nadsiei, 


chodników, tapet, 


PRZEGLĄD s dnie 36 stycznia 1 uê. 


wczoraj we Lwowie. 


Krakowianka, pani Czop-Umlauf, doskonale 


akompaniowała wielkiemu skrzypkowi. 


Z izby sądowej. 
Lwów 24 stycznia. 
(Proces posła Brajtera.) 

Wosoraj przed trybunałem karnym rozpo- 
częła się rozprawa przeciw posłowi z V kuryi 
okręgu lwowskiego, p. Ernestowi Brajterowi, 
oskarżonemu ogwałt publiczny. Sprawa przed- 
stawie się, jak następuje: W r. 1902 zaczął we 
Lwowie wychodzić tygodnik p. t, Reformator, 
a w nim pojawiło się wiele niesłychanie 
ostryck artykułów przeciw p. Brajterowi i jego 
rodzinie. Owóż p. Brajter, dotknięty tyrai ar- 
tykułami, miał dnia 3 stycznia 1903 r. przyjść 
do drukarni, w której się ów Reformator dru- 
kowal, i wzburzony podniesionym głosem za- 
żądać od p. Baylego, zarządcy tej drukarni, 
aby zabronił p. Danilukowi zamieszczania ar- 
tykułów przeciw niemu, gdyż inaozej „strzeli 
w łeb* tak p. Baylemu, jak i Daniiukowi. 
P. Bayli miał się przestraszyć tych pogróżek, 
jak również i p. Daniluk. Wnieśli też obydwaj 
przeciw p. Brajterowi skargę. Po wydaniu p. 
Brejtera przea Radę państwa sądowi, stanął 
on jako oskarżony przed trybunałem. 

Przesłucbany p. Brajter przedstawił, że 
zachowanie się jego było bardzo spokojne, a 
później w długim wywodzie wykazywał, że 
wszystkie artykuły w Reformatorze miały ce- 
chy wymuszenia pieniędzy na rodzinie oskar- 
żonego. P. Seweryn Bayli, zeznał, iż poseł 
Brajter powiedział: „panu i Danilukowi palnę 
w łeb*. P. Bayli twierdzi, iż pogróżkę p. 
Brajtera wziął całkiem na seryo. 

„. Po przesłuchaniu w tej sprawie jeszcze 
kilku świadków, trybunał uznał, iż p. Brajter 
nie winien zarzuconego mu przestępstwa gwał- 
tu i ogłosił wyrok uwalniający, a zarazem od- 
dalający oskarżenie prywatne pp. Baylego i 
Daniluka. 


A targów zbożowych. 


Wiedeń, 21 stycznia. 

, .(Z) Z powodu łagodnej aury odbywała 
się juk w ciągu minionego tygodnia w wielu 
okolicach żegluga na rzekach. Okoliczność ta 
jednak, zgoła niezwykła o tej porze, nie przy- 
czyniła się woale do zwiększenia ruchu han- 
dlowego w zbożu. Zwłaszcza w pszenicy pa- 
nowała w ciągu ubiegłego tygodnia prawdzi- 
wie zabójcza stagnacya. Przypisują to prze- 
dewszystkiem temu, iż młyny wciąż nie robią 
żadnych zakupów i skarżą się, że jeszcze ni- 
gdy odbyt na mąkę nie był tak trudny, jak 
obecnie. Wszystkie transakoye, ulokowane 
przez cały ubiegły tydzień na targu buda- 
peszteńskim, wynoszą zaledwie 65.000 centna- 
rów metrycznych. Jestto cyfra niesłychanie 
mała wobec normalnego obrotu. Pomimo je- 
dnak tych utrudnionych warunków zbytu, ce- 
ny pszenicy woale się nie obniżyły. Zapasy jej 
bowiem nagromadzone w Peszcie są stosunko- 
wo niewielkie, wobec czego spodziewają się, że 
z nastaniem wiosny popyt od razu zwiększy 
się bardzo znacznie, a nadto z kilku okolico 
Węgier nadchodzą dosyć niepomyślne doniesie- 
nia o stanie zasiewów. 

W życie i jączmieniu ruch handlowy był 
również słaby, mimo to utrsymały się ceny 
geszłotygodniowe. 

Bardzo znacznym był popyt o owies, a 
ceny jego podniosły się o 10 do 15 halerzy na 
50 kilo. Podrożenie owsa pociągnęło za sobą 
także zwiększenie zapotrzebowania kakurudz;y 
i zwyżkę jej cen, 

Notowania cen za 50 kilogramów loco 
Wiedeń są następujące: 

Za pszenicę cisańską (77 do 82 kilo) 
915—9'66, za banatkę (76 do 80 kilo) 876 
do 9'20, za słowacką (76 do 81 kilo) 8:66 do 
9'15, za dolno-austryacką (77 do 80 kilo) 855 
do 875. 

Za żyto słowackie (72 do 74 kilo) 7'25 
do 7:40, za rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) 
7'15—7:80, za anstryackie (71 do 74 kilo) 7:20 
do 785. 

Za jęczmień morawski 8'60—9'40, z do- 
liny Morawy 7:60—8'26, słowacki 7:75—9'00, 
ze stacyi nad środkowym Dunajem 000—000, 
półnoono-węgierski 800—9'05, jęczmień na pa- 
szę kak 

a kukurudzę węgierską nową 7:30 do 
7:50, Cinquantin nogi 840—835. k 

Za owies węgierski w poślednich gatun- 
kach płacono 7:70—7'80, średnie gatunki 7:90 
do 8'05, prima 8:00—8%60. 


y # . 
(ześć ekonomiczna. 
Wiedeń, 22 stycznia. 
(Z). Niepewność co do dalszego ułożenia się 

sytuacyi politycznej na Węgrzech oddziaływa 
wciąż paraliżująco na tendenoyę targu ; a tak- 
że zaostrzenie się konfliktu a Serbią wywołuje 
pewne obawy i skłania spekulacyę do rezer- 
wy. Mimo to jednak znaczna część akcyi ban- 
kowych, tudzież niektóre walory przemysłowe 
uzyskały zwyżki, Znaczny ruch zwyżkowy wy- 
tworzył się w losach tureckich, które kupowa- 
no na zagranicznych giełdach ogromnemi par- 
tyami, dzięki czemu kurs ich podniósł się po- 
wyżej 150 koron za sztukę, 

Na giełdzie berlińskiej obiegała dziś po- 
głoska, że rząd rosyjski ohoe zeskontować no- 
wą seryę weksli skarbowych, tym razem znów 
w Niemczech i że w tym oelu prowadzi roko- 
wania z bankami niemieckimi. Pogłoska ta je 
dnak jest, jak się zdaje, nieprawdziwa, a co 
najmniej pruedwozesna. Powstała zaś stąd, że 
po ostatniej transakcyi emisyi rosyjskich we- 
ksli skarbowych, dokonanej przez p. Kokowce- 
wa w Paryżu, banki francuskie udawały się 
kilkakrotnie do banków niemieckieh z prośbą 
o możliwie jak najdokładniejsze informacye co 
do warunków, pod którymi objęły one weksle 
rosyjskie i co do sposobu, w jaki je spienię- 
żyły. Ta ożywiona korespondencya między 
bankami francuskimi a niemieckimi dała po 
wód do pogłoski, że Rosya ubiega się o nową 
pożyczkę w Niemczech. 


TELRGRAMY „PRZEGLĄDU 


(Depesse poranne). 
W  Nabresinie 18 przesuwaczy 


Tryest. 


wagonów kolei południowej wydalono ze służby, 


a jednego dozorcę (Rangiermeister) zasuspen- 


że go do północy ałuchała, gdyby nie to, że artysta ' dowano. Przyczyną wydalenia było to, że od- 


przed zakupnem mebli, dywanów, portier, firanek, 


kołder i pościeli 


adwiedzić nas łaskawie | 


bianego dozorcy i grozili strejkiem. Wozoraj 
rano z tego powodu wszyscy przesuwacze iro- 
botnioy, zajęci pakowaniem w tutejszej dy- 
rekoyi kolejowej, razem około 600 robotników 
rozpoczyło bierny opór. Domagają się oni po- 
wrotu wydalonych i usunięcia owego nielu- 
bianego dozorcy. Jak dzienniki donoszą, w Na- 
ko i w Gorycyi rozpoczął się bierny 
o. ôr. 

Wiedeń. Dnia 19 b. m. zjawiła się u kie- 
rownika ministerstwa handlu deputacya kole- 
jowych urzędników pocztowych i przedłożyła 
mu swe życzania co do podwyższenia należy- 
tości za podróże i za służbę nocną. Kierownik 
ministerstwa zapowiedział zbadanie życzeń. 

Jak jedna z tutejszych korespondencyj 
lokalnych się dowiaduje, toczą się obecnie w 
ministerstwie handlu rokowania co do ogólnego 
nowego uregulowania należytości od godzin i 
za służbę nocną kolejowych urzędników poczto- 
wych. Podobno urzędnicy na liniach, na któ- 
rych istnieją specyalnie drogie warunki życio- 
we, otrzymają dodatki. 

Budapeszt. W sekcyi ekonomicznej i apro- 
wizacyi miasta tutejszego magistratu odbyła się 
wczoraj konferencya, na której uchwalono zapro- 
ponować wystosowanie prośby do ministerstwa rol- 
nictwa, ażeby tym kupcom, którzy jnż poczynili 
zaknpy bydła w Serbii, pozwolono do pewnego 
terminu bydło to sprowadzić, zaś w razie odmowy 
by otwarto granicę rumuńską lub ograniczono 
wywóz bydła węgierskiego, gdyż w przeciwnym 
razie zaopatrzenie miasta w mięso nie byłoby za- 
pewnione. 

Wiedeń. Ze względu na wchodzący w życie 
z dniem 1 marca nowy traktat handlowy z Niem- 
csmi, odbyła się w ministerstwie kolejowem kon- 
ferencya interesowanych dyrekcyi kolei państwo- 
wych i prywatnych w celu dostarczenia  dostate- 
cznej liczby wagonów dla zapowiadającego się w 
miesiącu lutym zwiększonego ruchu. Uchwalono w 
tej mierze zarządzenia velom umożliwienia tego 


ruchu. 


Londyn W Worcester wybrano posłem Au- 


stena Chamberlaina 10 tysiącami głosów przeciw 
kandydatowi liberalnemu Morganowi, który otrzy- 
mał 5.400 głosów. 


Wiedeń. Cesars na rzecz ofiar trzęsienia 


ziemi w Albanii ofiarował BO tysięcy koron. 


Rjeka. Silny Bora szaleje tu od dwóch dni 


i poczynił w porcie wielkie szkody, 


Wiedeń. Fejervary na wozorajszej audyen- 


cyi przedłożył Cesarzowi minimum żądań koalicyi. 
Cesarz zastrzegł sobie rozstrzygnięcie do dziś i 
dlatego 

Wiedniu. 


kazał Fejervaremu pozostać do deiś w 


Belgrad. Rząd nie otrzymał jeszcze zawia- 


domienia urzędowego o zamknięciu granicy. Rząd 
serbski nie ma zamiaru stosować represalii, odwo- 
łał tylko 
dnia w sprawie rokowań o traktat handlowy. Na- 
tomiast dzienniki przybrały ton bardzo wojowni: 
czy i popierają rząd z całą siłą. 


delegatów swoich, wysłanych do Wie- 


Budapeszt. Minister rolnictwa zarządził za- 


mknięcie granicy serbskiej także dla drobiu. 


Belgrad Tutejsi kupcy zwołali na dzień 27 


b. m. zgromadzenie sertskich kupeów i rolników 
z całego kraju do 
ska wobec położenia, jakie nastało, 


Belgradu, dla zajęcia stanowi- 


(Depesze popołudniowe). 
Kraków. Jeden z tutejszych dzienników 


doniósł o opóźnieniu się pociągów towarowych 
w Podgórzu-Płaszowie skutkiem biernego cporu 
pewnej części służby kolejowej. Na podstawie 
informacyi dyrekcyi kolei państwowych zazna- 
czyć musimy, że biernego oporu w Podgórzu- 
Płaszowie nie ma, a opóźnianie 
pochodzi stąd, że do Krakowa przychodzi obe- 
onie bardzo wiele przesyłek zboża z Rosyi, 
wstrzymanych ostatnimi strejkami kolejowymi 
w tem państwie. Nadto przesyłki zboża rosyj- 
skiego są tem większe, że od 1 marca wchodzi 
w życie podwyższona taryfa ołowa na produk- 
ta rolnicze do Niemiec, a z tego powodu pro- 
ducenci i kupcy przed 1 marca chcą umieścić 
wszystkie zapasy w Niemczech i 
kupców, gromadzą je w Krakowie, jako w 
miejscu, mającem prawo reekspedycji. 
kiem tego stacya krakowska przepełniona jest 
wozami towarowymi i dlatego nie mogą odrazu 
dojeżdżać tu dalsze pociągi towarowe ani od 
Lwowa, ani od Wiednia i 
poprzednich stacyach. Dyrekoya kolei państwo- 
wych poczyniła wszelkie możliwe kroki, aby 
temu zatamowaniu ruchu konieo położyć jak 
najrychlej. 


się towarów 


poszukując 


Skut- 


muszą czekać na 


Opawa. Od poniedziałku robotnicy szybu 


„Teresa“ kopalni witkowiokiej w Polskiej Otra- 
wie strejkują. Powodem jest zatarg jednego 
z robotników ze starszym górnikiem, za 00 ro- 
botnika wydalono; mimo, iż dyrekcya oświad- 
czyła się za tem, ażeby wydalenie zmieniono 
na przeniesienie do innego szybu, robotnicy, 
którzy w poniedziałek popołudniu mieli zjechać 
do szybu, nie stawili się, a do nich przyłączyli 
się robotnicy innych szycht. Strejkujący żą- 
dają obeenie oprócz przyjęcia napowrót wyda- 
lonego robotnika, wydalenia starszego górnika, 
jakoteż jednego dozorcy. Ponieważ robotnicy 
obstają przy tem żądaniu, rokowania zerwano. 
Do tej chwili strejkują wszyscy bez wyjątku 
robotnicy szybu „Teresa“, razem około 1000 osób. 


Petersburg. W guberniach, w których 


żydzi mają prawo osiedienia, pomnożono o 133 
liczbę miejscowości, w których mogą bez prze- 


szkody mieszkać. 

W ministerstwie skarbu toczą się narady 
w sprawie opodatkowania papieru według wa- 
gi, oraz zaprowadzenia podatku od światła 
elektrycznego i gazowego, tudzież podwyższe- 
nia podatku od tytoniu. " 

Bawiący tu kongres konstytucyjnej par- 
tyi demokratycznej uchwalił do sweg ', zna- 
cznie zmodyfikowanego programu nie przyjąć 
wyrazu „zgromadzenie konstytuujące". 

Ryga. Aresztowano wielu wybitnych ozłon- 
ków organizacyi rewolucyjnej. | 

Odessa. Wybuch maszyny piekielnej mo- 
ono wczoraj uszkodził gmach żandarmeryi. 

Tokio. Nędza głodowa przybrała straszne 
rozmiary. Qodzień giną setki ludzi z głodu i 
mrosu, 3 

Konstantynopol. Wczoraj podpisano umo- 
wę z firmą Schneider w Creuzot co do bu- 
dowy dziewięciu nowych pancerników i jednej 
kanonierki. 

Elizabetpol. Waśnie między Tatarami a 
Ormianami trwają nadal w tej samej sile. Kil- 
ka wsi zniszczono. 

Pekin. Z okazyi nowego roku chińskiego 
cesarzowa wdowa zarządziła, aby przedstawio- 
no jej wszystkich książąt, którzy mają prawa 
do następstwa tronu. Cesarzowa zamierza wy- 
brać z pomiędzy tych książąt trzech lub czte- 


Spółka tapicerów lw 


8 


daleni domagali się usunięcia pewnego nielu- | rech, zatrzyma ich przez dwa łata u dworu, a 


następnie jednego z nick zamianuje następcą 
tronu, 


HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 24 stycania. Ks. J. Czetwer- 
tyński z OQborowa. Hr. F. Czosnowski z Ożomii. 
Hr. W. Młodecki z Monasterzysk. Hr. A, Tysz- 
kiewicz z Rosyi. M, Dwernicka ze Skały, O. Ga- 
ray z Czerniowiec. A. Skibniewski z Oleska. $, 
Iandan z Wrocławia. E. Isaye z Brukseli, P. 
Totte z Antwerpii, A, Kosok z Wiednia. A. Boko- 
łowski i W, Chełmiski z Podola, A. Kamodziński 
z Kijowa. Pułk. 8. Dawidów z Brzeżan. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 24 stycznia. Pp. Łap kowscy 
z Sanoka. W. Łukasiewicz z Suszczyna. B. Kapliń- 
ski z Machnówki. A. Thfirmanowa z Rawy. Pp. 
Bilińscy z Żółkwi. Dr. Berlstein z Jarosławia. W. 
Pieniążek z Lipinki. W. Gostomski z Krakowa. 8, 
Nowosielecki z Bachowa. T. Bzujska z Laszek. A. 
Urich z Wiednia, P. Garapich z Cebrowa. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Fierwssoreędny hotel s komfortem wrządsony, pil- 
wneńska restauracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu, 

Przyjechali dnia 24 stycznia. A. Jaworscy z 
Odessy. N, br. Enis z Drohowyża. W. Darmann s 
Białej. A. Jellinek z Berna. A. Romaszkan i G. 
Lipczyński z Rosyi. N. Kutschera i E. Kohn z 
Wiednia. Z. Herten z Warszawy. J. Stawscy ze 
Stryja. M. Kulczycki z Porochów. A. Wojciechow- 
ska z Krakowa. 8. Denbrod z Czerniowiec. W. Po- 
gonowscy z Łopuszki. M. Kielski, B. Grajewski i 
8. Bołtykowski z Tarnopola. J. Kuzian z Krowicy. 
B. Romanowski z Uhnowa. J. Krzysztofowicz z 
Artasowa, J. Nagelberg z Konioszek, F. Czarnitz- 
ki, A. Gellner, F. Kollrosz i L. Goldfinger z Wie- 
dnia. O. Czarnowski z Rosyi. L. Abel z Dessau. 
M Dudzińska z Klicka. P. Piskorski z Nastazowa, 
8. Sudzilowsoy z Kijowa. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pooh:-dsi do Redakoyi, nie bierze tei ona 
sa nią na siebie Żadnej odpowiedsialnóści. 


Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie pariery wartościowe, monety, 
prsebazy zagraniosne itp. i poleca do cią«nienia 1 lutego 
PROMESY 
na losy państwowe z r 1880 crłe po koron Ab i na piąte 
częńci tegoż losu po koron 18. 


Główna wygrana K. 600.090, a wzsględnieK. 120.000. 
Wydawnictwo gazóty losowań „Nadzieja“. 


CZ I m M 


Budapeezt 24 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na kwiecień 17-12 -17'14, na październik 
16-90—16'92; żyto na kwiecień 18'98—1400; 
owies na kwiecień 1488—1490; kukurudza na 
maj 1906 r. 1894—18'96. — Rzepak na sier- 
dień 27 80—27'90. — Oferty na pszenicę: mier- 
ne. — Chęć kupna: słaba. — Usposobienie: 
spokojne. — Pogoda: piękna. 
COO 

Giełda południowa (godzina 12 minut 80). 
Wiedeń 23 stycznia. 

Marki 11751, renta majowa 100*00, węgierska 
renta koronowa 86 15, akcye: austr. sakł. kredyt. 
675'00, węg. zakl, kred, 795.00, anglobanku 825.00, 
union banku 563 25, bankvereinu 564,25, Mnderbanku 
443 50, kolei państw. 667'00, lombardy 120 50, akcye 
kolei Elbetha] 44500, fabryki broni 00000, tyto- ' 
niowe 36150 alpiny 530 00, Rima Muranyi 629'00, 
prag. Tow. żel. 262900, lcay tureckie 150.20, ruble 
25100. Usposobienie: spokojne, 


z ym EG" r RE") 
Lwów 34 stycznia. (Z isby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcya s satuko: Kolej gal. Kerola Ludwika pc 
400 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 580,— do 586.—. Banku hipotecznego po 
+00 słr. 552.00 do 563.00. Akcye garbarni w Rauvszowie 
po 400 kor. do ——. Tow. bndowy wegon+w 
w Banokn po 500 koron — 80) Banku dle handln 
i praemysła po 600 k. do 2860—. 

Listy zastawne m 100 K.: Banka hipot. gatio 

proc. ios, w BO lat. s 10 proc. prem. 11160 do 000,66, 

& ! pół proc. los w 60 Jat 10060 do 1048), 4 ;i0o. los 

w 50 lat 9850 do 99-2) Banku kraj, 4 i pół pr o los w 

51 lat 10076 do 101.46 Banku kraj. 4 proc, los w 57 la: 

99:20 do 89.0, Tow. kred, Ge]. ziemskie 4 proc. (I emi- 

aya, 8860 do 0060, 4 proc. los w 41 i pół laiach 99:60 

do 0000 4 proc. los w 56 lat 990° do 83 70, 

Obiigi sa 100 K.: Gal. fand. prop' nacyjnego 4 pre 
98.70— 10040 Bukowińskiego fund. prop. 6 proo. 102.80 
do--.—. Koman. Banku kraj. 4 i pół proc. (Biej emisyi) 
)00.80—101.50. Koman, Banku kraj. (áej em.) 89.00 do 
99.70. Kolejowe lokalne Bankn krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 99.00 do 99.70. Peżyozki kraj s roku 1878 
41/, proc, —,— do —.—. 4 proc. s 1888 r. 93.80 — 100.00. 
miasta Lwowa 4 proc. po 300 koron 8750 do 98.30 
41/,,/9 po 200 koron 100.50 do 101.20. 


00 BEREE E E E 


Ruoh pociągów kolejowych. 
walny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31", 1.30, 8.40*. 6.00, 8.50, 5.35, 9.50* 
Z Bzeszowa: 10.36, 


Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 8.30, 7.20, 11.55. 
5.80, 10.90%; na Podzamcze: 2.08, 7.00, 11.84, 5.16, 


10 03*, 
Z Oserniowiec: 12.20*, 1.40, 8.10, 5.45, 9.10%, 
Z Kołomyi: 10.05. 
Z Btanisławowa 8,05, 
Z Rawy i Bokala: 7.60. 
Z Jaworowa: 8.18, 4.88. 
Z Sambora: 8.16, 1.60, 9.20*. 
Z Ławoosnego 7'29, 11:46, 10:50*. 
Z Tuchli 3:46 
Z Bełsca 5:00. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45", 8.26, 2.60, 4.15*, 8.55, 5.36%, 1 1.00% 

Do Bxeszowa: 4.10. 

Do Podwołoczysk s dw. głów.: 2.00, 6.50, 1055, 9.00%, 
11.05%; z Podzamcza : 2.13, 8.48, 11.16, 9.38%, I 24*. 

Do Oserniowiec: 2.51*, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*. 

Do Stryja: 11.10*. 

Do Rawy i Bokala: 7.80*, 

Do Jaworowa: 6.55, 5.58, 

Do Sambora: 9.00, 4.30, 10.65*. 

Do Kołomyi i Żydnosowa: 5.50. 

Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* 

Do Ławocanego 7.80, 3.56, 6.25%, 

Do Bełzq 11.10. 


Uwaga. Pociągi pośpiazne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocBe oznaczone sẹ gwiasdkę. Pora 
nocna liczy się od gods. 6 wieczór do 6 min. 40 rano. 
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owskich 


Jagiellońska 3. 
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E kraon: 


(Z francuskiego). 


(Ciąg dalszy). 

Pragnęła niemal widzieć go egoistą, aże- 
by uwierzyć w swo szczęście, albowiem oba- 
wiała się ustawicznie, ozy nie odbiera zawiele, 
dając w zamian zbyt mało. 


Jersy do Henryka. 


„Nie odpisałeś mi i powinienbym się gnie- 
waó na ciebie, gdyby myśl moja nie była ozem 
innem sajęta. Leoz spędziłem ozarowne lato, 
żyjąc wyjątkowem życiem n stóp kobiety, któ- 
rą ooraz bardziej uwielbiam i kocham. Ona to 
wprowadziła mnie w nieznane krainy miiości, 
i nie mijam się z*prawdą, powtarzając jej cią- 
gie, że kocham po raz pierwszy w życiu. Kry- 
styna jest uosobieniem miłości i wiosny, obli- 
oze jej tchnie świeżością wiosennych kwiatów, 
Niektórzy utrzymują, że do wszystkiego można 
się przyzwyczaić i że po ośmiu dniach nie ma 
różnicy między ładną i brzydką twarzą. Jest 
to paradoks, stworzony zapewne przez jakąś 
pokrzywdzoną od natury ofiarę, lecz mnie ni- 
gdy nie zdołał przekonać. Przeciwnie, uważam, 
że gdy po pierwszych uniesieniach następuje 
rozwaga i spokój, wówczas wzrok z rozkoszą 
zatrzymuje się na czystych i pięknych rys-ch 
ukochanej osoby. Wszystko to posiada Krysty- 
na i nsprawdę trudno o większą harmonię 
między ciałem i duszą. To jest prawdopodobnie 
przyczyna, dla której kocham ją z zupełnem 
zap roiam się wszystkiego, co nie jest naszą 
miłością. Ty wiesz, Henryku, że zawsze poszu 
kiwałem doskonałości wa wszystkiem. Jedna 
tylko rzecz mnie martwi nie ze względu na 


T 


Karol Seelig 


rewident o. k. kolei państwowych 


po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzcny ów. Sakramentami, ša- 
snął w Panu dnia 28. stycznia 1906 roku przeżywszy lat 49. 


W smut*n pogręż'na Żona z rodziną naprassa na obrsęd po» 
grzebowy, który »ię odbędzie we ozwartek dnia 26 gu stycznia 1908 
o godzinia */,% tej po południa z domu żałoby ul. Dąbrowskiego ila 


na omentarz Łyczakowski, 
Lwów, dnia 38, stycznia 1906. 


„OONOGORDIA* A Kurkowski, Lwów, ul Bobieskiego 1. 10. 


Jan Maliczek 


em. 6. k. major 


po długich a ciężkich cierpieniach, nanął w Panu dnis 28-go stycznia 


6 ro u w 78 roku kycia, 


Obrsęd pogrzebowy odbądzie się wa czwartek dnia 25 stycznia 


b r. © godz. átoj) ro poludniu s domu łałoby przy 


1. 14 (Bocana Piekarska) na o1entarz Łyczakowski, na który w smu- 
tru pozostała Łona z synem — krewnych, kolegów, znajomych i po- 


bołnych chrz ścian saprassają. 
Lwów, dnia 28 stycznia 1906. 


mnie — mój egoizm cieszyóby się z tego po- 
winien — lecz ze względu na nią; jest to nie: 
uleczony brak ufności i wiary w siebie samą; 
wieczna obawa, że nie dość czyni Wówczas, 
gdy przeszła oczekiwanie. 

Czasami zapomina o tej nieokreślonej, tę- 
sknej obawie, którą tak rzadko spotkać można 
u Paryżanek, jednak niebawem powraca do niej. 
Napróżno ponawiam przysięgi miłości, ozuję, 
że wierzy w nie wtedy, gdy je słyszy, ale wiem, 
że wątpi w ich szozerość zaraz po mojem odej- 
ściu. Pożegnania jej mają w sekie coś rozdzie- 
rającego, i widząc nas rozstających się na dwa- 
dzieścia cztery godziny, możnaby sądzić, że się 
już nigdy nie zobaczymy, 

Ras zatrzymawszy wzrok swój na mnie, 
szepnęła: „Co to za szczęście być młodym!" 
Wyrazy te zastanowiły mnie.. Czyżby tych 
parę lat różnicy między nami miało ją przera- 
żać ? Udałem, jak gdybym tego nie słyszał, 
gdyż w takich razach perswazye bywają zwy- 
kle niezręczne i mogą właśnie wywołać prze- 
ciwny skutek. Pomyśleć, że wyrazy te wyszly 
z ust kobiety, która wygląda na dwadzieścia 
lat rano, a na ośmnaście wieczorem | Ten zu- 
pełny brak zarozumiałości o swojej osobie, ta 
niesprawiedliwość względem własnej powierzcho- 
wności jest jedyną wadą Krystyny. Widzisz 
więc, że jest to kobieta wyższa o całe niebo 
od innych, że drugiej takiej nie znalazłbym 
nigdzie... Ona to nadaje memu urysłowi siłę 
i kierunek, ponieważ zawsze chce tylko tego, 
oo słuszne i zaone, Wiesz, jaki bywam uparty 
i zmienny, lecz obecnie nabrałem przekonania, 
że jedynie kobiety mogą kierować uiektórymi 
ludźmi, podobnie jak sportsme i utrzymują, że 
oni tylko dają sobie radę ze zbyt kapryśnymi 
rumakami. Krystyna nie należy do rzędu szty- 
wnych sawantek, których nie mogę znosić, lecz 
posiada bystry i jasny umysł. Przedewszyst- 


Handel win i 


Orabne ayłeczoaia,. 


6' hal. sa 5 klgr. franco. Miód 


nancs fwanczany. 


Willa 
dub do 
czów 7. 


Ekonom 


delikaton ów 


Ludwika Juliusza StadtaiNona a 


przy pl Marysc:imi 5 
i EZ 0022 


ot :>DO>G 
Wyborny miód deserowy kuracyjny 
po 6 kor, „rarytas“ miodoborów po 6 kor. 


strach 1 kig. 2 kor. Własna pasieka. Ze. 
biaszanki swr-cam po 60 hal. Broszurki 
o miodsie darmo. Korzeniewicz em- 


z ogrodem z komfortem 
urządzona na sprzedaż 
wynajęcia Szymonewi- 


żonaty, bezdzietny sa sskolą rolniczą Przedmioty do tegoż wypala- 
s chlubnemi świadectwami lat 88, zmieninią w wielkim wyborze una 
| posadą od 15 lutego lub od 1 marca 
J. K. pos. rest Podliski mało. 


PRZEGLĄD » dnis xo s yosma 1906, 


kiem zna dokładnie język i li-eraturę własnego 
kraju, to też bardzo oząsto tłómaczy mi to, 
czego nie rozumiem, zapytując nawzajem Omo- 
je zdanie oo do naszego piśmiennictwa, z któ- 
rem też jest obeznana. W podobny sposób 
chwile upływają szybko i rozkosznie, pracujemy 
razem, zmieniając rolę nauczyciela na ucznia. 

Pewnego razu zostałem zatrzymany cały 
dzień w Sztokholmie i za edwie zdołałem wy- 
rwać się do niej już późnym wieczorem. Zwy- 
kle siedzimy w małym buduarku, między salo- 
nem i pokojem jadalnym, gdzie mieszczą się 
jej książki, kilka obrazów i mały portrecik, 
przedstawiający mnie jako dwunastoletniego 
wyrostka, skopiowany przez nią pastelami. Tu 
nikt z obceych nie ma wstępu. 

Wizyta jakaś! pomyślałem, ujrzawszy 
światło w oknach salonu i s kląłem w duszy 
na myśl, że ktoś przerywa nam nasze sam na 
sam. Przybliżywszy się, usłyszałem jakieś ciche ; 
i łagodne dźwięki. Zapytałem lokaja, czy był 
kto z gości? Nie ma nikogo, odpowiedział, pa- 
ni sama 

Krystyna siedziała przed organami, wy- 
grywając szwedzkie melodye, którym akompa- 
AA półgłosem. Stąpałem na palcach, słu- 
chając. 

Terlan parę razy ręką po klawi- 
szach, zatrzymała się ouwilę; następnie ude 
rzywszy dwa lub trzy akordy, zaczęła śpiewać 
z niezwykłym wdziękiem znaną piosnkę lndową: 


ŻA -e 


Zbłąkani oboje w niesmisrsonych stepach... 


Była to ta sama pieśń, której słuchaliśmy 
na jezicrze Clara tego samego wiecaora, gdym 
po raz pierwszy wyznał moją miłość, 

Stunąłem za krzesłem Krystyny, i gdy 
skończyła, zawołałem: Dzięki ci, najdroższa, 
dzięki. 

— Dawno już choiałam ci zrobió tę niespo- 


Hotel Francuski. 


w ple 


=e eee 


Nowość! 
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jna wełnie 


__dla amatorów wypalanis 
Rzeźbo-wypalanie (Tieíbrand) 


na guziki 
składzie u 


ny przystępn.. 


ui Głewińskiego 


poleca Hande' Leonarda 


2. Wysyłki odwrotnie 


Wyrabiam police asekuracyjne Alojzego Hübnera, 


w świstowej instytucyi Ubezpioczeń na-|-————- 
wet odrzuconym prses inne Towarty- 
stwa Lwów postlach Nr. 53. 
Syriusz Lwów, ul. Trzeciego Ma- 
ja » Kawy palone surowe i herbaty. Oe 


Najprzedniejszą herbatę 
zbioru majowego wytorną w 
smaku, aromatyczną I dobrze na- 
c'ągającą— funt po ztr 3, 21160 


ckiego we Lwowie, ul. Batorego 


we Lwowie. 


Okazya 


poleca Cukry 
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August Lów i 


nP WA AMA PAT 


a włosienia po kor. 28.—, 86, 44, 60. 


Prześcieradła pod kołdry 


„40, > 
Prześcieradła na łóżka 
bes szwu po kor. 250, 8.80 poleca 


W. Sedlaczek 


Lwów, plao Kapitulny I. 3. 


dziankę — rzekła — ponieważ wiem, że nie 
znosisz fortepisnu, lecz czy uwierzysz, że w oa- 
łym Sztokholmie nie można było znależć orga- 
nów? Te musiałam sprowadzić z zagranicy, 
dlatego więc czekałeś tak długo. 

Cóż miałem odpowiedzieć, kochany Hen- 
ryku? Złożyłem pocałunek na ślicznej rączce, 
prosząc, aby jeszcz» raz zaśpiewała tę samą 
piosnkę. Głos Krystyny jest czysty i dźwię- 
czny, słuchając jej, czujesz się sachwyconym 
i uniesionym w nadziemskie krainy na białych 
skrzydłach harmonii. 


Nigdy nie widziałem Krystyny równie 
pięknej; promieniejąca radością, żywo przypo- 
minała postać świętej Cecylii ze złotej legendy. 
Delikatne i cienkie paluszki przebiegały po 
klawiszach, budząc uśpione tony, które zrywały 
się na jej wezwanie, napełniając dźwiękami 
powietrze, niby gromada śpiewających ptaków, 
wypuszczonych na wolność. 


Widzisz więc, Hevryku, jaką jest moja 
najdroższa, a teraz osądź sam, czy mógłbym 
kiedy zapomnisó o niej... Nie wiem jeszcze, jak 
urządzimy naszą przyszłość, ale to wiem, że 
nio nas nie zdoła rozdzielić, 


Henryk Piennes do Jersego Simiane. 


Szczęście spoczywa w twem ręku, trzy- 
maj je mocno, ponieważ według slów poety, 
jest to ptak, który raz spłoszony nie wraca 
już nigdy. Każ coprędzej ogłosić zapowiedzi, 
ja wezmę urlop i przybędę złożyć czołobitność 
hrabinie Simiane Tę parę słów przesyłam ci 
za pośrednictwem pana Karolyi. Przy tej spo- 
so ności poznasz zapewne uroczą jego oórkę, 
pannę Irmę, która zawróciła tu wszystkim 
głowy. Na ostatnim dworskim balu król Lu- 
dwik nie spuszczał z niej wzroku. To też Lola 
Montez złamała nazajutrz trzy szpicruty. 


Krystyna do Mai Bjorn. 
| ysty 4] 


armolady 
CENTRALNE OGRZEWANIE 


Kompletne instalacye z łazienkami i klozetami 
kanalizacyę I t. p. 


mm r O A CYK A + 


Jerzy zajęty przez cały poranek, a dziś 
wieczorem będzie u swego ambasadora. Gdyby 
nie moja wycieczka do Sztokholmu, gdzieśmy 
się spotkali przypadkiem, nie byłabym go wca- 
le dzisiaj widziała. 

Nareszcie gobaczyłam go choó na chwilę. 
Czy uwierzysz, że mam czas tak zajęty, że nie 
mogłam od dwóch miesięcy napisaó do ciebie, 
najlepszej mojej, jedynej przyjaciółki. Wierzaj 
mi, że nie nie zapełnia tak życia, jak szczę- 
kcie Gdy jest przy mnie, jestem nim wyłą- 
oznie zajęta, gdy go niema, myślę ciągle o nim. 
Ten drogi tyran owładnął niepodzielnie całem 
mojem jestestwem | 

Nie wiem, czy miłość mnie nie zaślepia, ale 
Jerzy wydaje mi się wcielonym ideałem czło- 
wieka; wolałabym nawet, aby był mniej do- 
brym, bo doskonałość jego upokarza mnie. Du- 
sza jego jest tkliwa i zarazem Ognista, a na- 
dewszystko — prawa. Może przestanie mnie 
kochać, ałe nie zdradzi nigdy; do tego nie był- 
by zdolny, jak do żadnej wogóle nikczemności. 

Przestanie mnie kochać... Czy wiesz, naj- 
droższa, że sama ta myśl na laznrze szozęścia 
mego jest czarną chmurką, przejmnjącą dre- 
szczem trwogi osadę okrętu, błądsącego po wo- 
dach oceanu, 

Czyżby jednak mógł przesiać mnie ko- 
chaó, czyż nie staram się opleść go więzami 
czułości i przywiązania ? Teraz dopiero cieszę 
się, że nie byłam dawniej szczęśliwa; wdzię- 
czna jestem tym, którzy byli przyczyną moich 
cierpień. Mówią, że wcześniej czy później trze- 
ba będzie szczęście okupió l... ozyż ja nie oku- 
piłam go już rawczasu?... 


(Uiąg dalszy nastąpi). 
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Doniesienie! rorya 


Ska :'wów, ul. Kołątaja 6. 


DOON PEAK A "RATA PZA a a 1 m Ó0 dm 
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prawdziwe perskie dywany w rozmaitych 
wielkościach po nader nizkich cenach 


do nabycia 


ulica Kopernika liosba 17, 


Lsów, ul. 
Nr. 5. 
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Gramoephon salonowy, prawie nowy 
u !8 płytemi za 40 zł. do sprzeda'ia. 
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OPERNICKIiSyn 


OPTYCY I MECHANICY 


Zielona |. 48B I. piętro drzwi 


równo dzia 
stycznych 
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ze zniesienia cenzury 
TYGODNIK 
ILLUSTROWANY 


rozszerza znacznie rozmiary pisma zg- 


łu illustracyj w rzeczach arty- 
i bieżącej chwHi, jak i części 
literackiej. 


„OONCORDIA* A Kurkowski ul Sobieskiego l. 10. 


5 kor. i więcej dziennego zarobku 5 kor. 


Towarzystwo domowych robót pończoe 
szkowych. Pos ukujemy osób pło: obojga do ro- 
bót trykotowych na naszej maszynie. Prosta i 
szybka robota domowa przez cały rok. 
Wiadomości przygotowawcze zbyteczne. Odległość 
niema wplywu, sprzedajemy roboty. 
Tow. domowych robót pończoszkowych, 
THOM. H WHITTICK i Sp. 
Praga, Petrske namesti 7 — 597. 


Odansozony dyplomem honorowym i srebrnym medalem na wystawie kucharskie) 
we Wiedniu (Kazimierz Wysokiński, kuchmistrz warszawski i włeścicieł 


Restauracyi myśliwskiej 
we Lwowie, róg nl. Teatralnej i Skartkowskiej machu SŚkarbkowskiego, poleca 
Asan. PT Publiczności awą restrnracyQq i pokój do śniadań. Świeże przekąski 
zimne i gorące najtaniej. 
Wyśmienite piwo pilzneńskie BB, 


Przyjmaje sam wienia na bankiety, obiady, kolacye weselne i t. p. 


Nowość! fiowość | 


KAWA PALONA 
z własnego parowego palenia 
codziennie świeżo palona! 


== SŠ ra GW SR gbras ŚARURZE = 


śeiśle poeding samad hygieny, sapomocą gorącego powielrza — sna. 
komita w smaku i aromacie — oodsień świeżo palna | 


1/, Kilo kawa palone Melange Nr. I. -~ Złr. 79 ot. 
- Nr. M. — a 0 , 

A Nr. IL 1 [o 

Nr, IV. 1 „ 80 , 

Melange cssarska Nr. V, i „ 40 , 


Kawa palona sa pomocą gorącego powietrza posiada zalety iż 
zachowuje znakoniią aromę, 
czysty delikatny smak, 
największą wydsiność, 
5 tej przycsyny snacznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inn; 
sposób, 
Kawa palona pakowana w woreczkąch pergaminowych «€ wade 
ają. "Ja C Y, kio. 


. 
a 


Poleca hande! herbaty | kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


uca Teatralna 3, naprzeciw Kaiedry. 


Dependance Hotel Bristol | p, Teatr rozmaitości 
JEJ" Występ najlepszych sił artystycznych. "SJJ 
Codziennie SE nowe senzacyjne komedye. 


sais ARARAT MA 


1» Ep z a W m 


Przeszło 20 milionów koron 


idzie rocznie sa granicą na drobnostki takie, jak: rmydełka, perfumerya, szwaro, 

mąesia, krochmal itp. Bogaci się sagranica — a my narsekamy na ogólną nę- 

dsg, brak grosza, brak pracy. Racscie łaskawe Panie rax to arosumieó i kupajcie 
krochmal brylantowy s 


„kotką i bażantem* wyrobu krajowego 


który nietylko w niczem nie ustępuje, leen dobrucią uwoją przewyższa wyrób za- 
graniczny. 


Żądsjcie kroohmalu tylko wyrobu krajowego, który jest wszędzie | Ziecenia z prowincyl załatwia się 


do nabycia. 


Tee — 


Redaktor oipowiedzialny Waclaw Hlasłowski. 


Pierścionki dw 
Obrącaki ślubne, szpilki bukiatowe, wsne]- 
kie wyroby słote i srebrne poleca 


Franciszek Kwaśniews] 
Płac Halicki 4. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki i reparacye 
0006000063000000000 
Ekonom 
żonaty, 
bezdsietny, se sskołą rolniczą, młody 
człowiek s dłuższą praktyką w większych 
skarbach poszukuja posady Łaskawe zgło- 
uzenia H. 8. Smolik Roszeiczyce 
o p Krzywcza nad Sanem 
0960930000090000900090900 


Osoba licząca 85 lt znająca się do- 


a we Lwowie, 
_ plac Halicki |. 1. naprzeciw Banku hipoteczn,, 


brze na knchni i gospodarstwie s d bre» 
mi świadectwami szuka miejsca, Baska 
we zgłorzenia W. R. Tuchów w Kar- 
wodzy. 


Słodowe cukierki” 


Znakomity środek przeciw kaszlu 
i znflegmieniu pudełeczko po 
10 ot. poleca 


H. Preter 


parowa fabryka cukrów i czekolady 


Trucizny na myszy polne 
Gatki losiorowe 
Owies strychninowy, obłuskany, 
Koskol trujący tylko myszy, nie szko- 
diwy, dla innych zwierząt, 
Pszenica strychninową 
wyrabia 


Lwowska fabr, chemicz, „Tlen" 
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oryginalne patentowane 


Klozety pokojowe 


(w rozmaitych dyskr:tnych formach, bez- 
wonne) 


są dla zdrowia i pielęgnowania chorych niezbędne. 


Bidets, Irrigateurs, higen. spluwaczki we wielkim wyborze. 
Oddział klozetów i pokoi kątie owych, artykuły dla chorych, fotele do wo- 
tenia chorych, meble żelazne i t. p. 
illustrowane cenniki gratis i franco wysyła c. i k. uprzyw. 
fabryka klozetów 


L GUTTMARNA 


Lwów, ul. Jagiellońska 8. 

Główne zastępstwo Austro-Węg. Tnermophor. Przedsiębiorstwo. 
(Ciepło bez ognia). 

Własne składy we Wiedniu, Budapeszcie I Bu 


Prsy zamówieniu należy dołączyć poswo- 
Jenie władzy politycx. 


kareszcie 


EZR DEBAT ZEE ZZOZ CE REN 


Na wszystkie 


bez wyjąłku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco- 
we, wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
arłystyczne, pisme Aumaorystyczne, mody, żurnaie, 
przyjmuje prenumesalę tr moaslawą w miejscu lub 
wysyłką na protcincyś pa cenach redakczjnych 


Ajenoya dzienników i ogłoszeń dokołowskiego 


L:ców, pasaż Hausmana 9. 
ap- Ogloszsnia do wszystkich pism najtaniej. -gą 


CZEKOLADY CUKRÓW 
(PIECZY WEŃ 


p KOLE 
ię myc > 


HA" odwrotnie. WRZE 


ki Braci Fiałkowakich 


Paper z tia 
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Prócz premij w r. 1906 


DODATKOW KSIĄŻKOWYCH (Gienkiewicza) 
PPEMIUM KOLOROWEGO, wprowadza 


NOWOŚĆ: | 
Szereg numerów albumowych. 
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Warunki prenumeraty 


„Tygodnika illustrowanego* z 12 tomami dzieł Sien- 
kiewicza, zeszytami albamowymi, dodatkiem powie- 
ściowym w arkuszach i premium kolorowem: 


Ve Twewie 


ICH HM 


W uł. lagi s przenyżką POGŁtŁOWą 
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KÁ war nle I tor. ¥9 kni Kwa minia T kor. 20 kai, e | 
Półrocznia 41 EAE i Póir : znia 14 SW s 
Ikucznie : dc g 246 , Boca. o. - 26 80 , 
$ 
$4 Pragnący oirzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo y ęknej 
1 oprawie (s portretem Sienkiewicsa us okłądce) dopłacają kwartalnie 
e 60 hal, półrocznie 1 K. 20 h., rocznia 2 K. 40 hal. —Należytość te pro- 
A simy nadsyłać razem s pronumerstg. 
| 
i 


Prenumeratę se Lwowa i całej Galicyi s Bakowiną przyjmują: Główna 
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eksped. „Tygodnika itiusirowanogo“ we Lwowie, pasaż 
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+4 „lausmana 9. omz wszystkie księgarnie i kantory pism. | 
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y Numery okazewe | prespekty wysyla gratis: Główna auspedycya „Tygo- (YI 

R)  dnika* we Lwowie, Pasuż Hausmana 2 (Biuro dzienników | ogło- K 
szeń Sokołowskiego). A) 
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rzy zmianie roku 


poleca się 
Najstarsze założone w r 1887 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


Ludwika Plohna 


(dzierżawca Sokołowski 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9 

przyjmuje abonament na wszystkie pisma krejowe, wie- 
deńskie dzienniki i uagranicane, ilustrowane, bełetrystyczne, 
humorystyczne, žurnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręcząc 


za paustualną dostawą własnymi kolporterami. Czasopisma beletrystyczne. _ 
ilustrowane i żurnale mód wysyła się takie na prowincyę, również przyj- 
muje ogłoszenia do wszystkich pism po najiańszych cenach. 


Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza í sprzedaje numerami pojedyńe 
czymi tego samego dnia do wpół do jedena- 
stej wieczór. 


Z drakarmi E. Wiuisvze 


